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Biuro R edakcji „D zien n ik a  P o lsk ie g o " , p la c  M arjaeki 
l ic zb a  6 i  7.

P rzed p ła ta  w ynosi w e L w ow ie  ro czn ie  18 z ł. —  p ó ł-  
roezu ia  9 z ł. —  k w a rta ln ie  4 z ł. 5 0  ct. m ie s ię c z n ie  
l  zł. 50  c t , za p rzesy łk ę  da doinu d o p ła ca  s ię  
20  et. m ies ięczn ie

Z p n e s y łk ą  p o czto w ą  w p ań stw ie  a u s tr ja ;k ie m , ro czn ie  
24 z ł. —  p ó łro czn ie  12 z ł. —  k w arta ln ie  6 z ł .  —  
m ie s ię c z n ie  2 z ł.

Z p rz e sy łk ą  pocztow a za g ra n icę  do ca ły ch  N ie m ie c  rocznie  
50  m arek —  k w a rta ln ie  12 m arek 40 sr , gr. —  
do F r a n e ji A n g łj i , Yrłoch i S zw ajearji roczn ie  
80  franków  —  k w a rta ln ie  20 franków ,

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .  

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują wa Lwowie 
jedynie i wyłącznie:
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B iu ro  A d m in istra c ji „D zien n ik a  P o ls k ie g o 11, p la c  M arjaeki 
1. 6  i  7 w domv p an a  E is e lk i.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o gadzinie 8. rano.

W e W ie d n iu :  pp. H a a se n s le in  & V o g ler , (Otto M aae), 
M. D u k es, H S ch a lek , A. O p p elik ’s N & c h f, R ndolf 
M oase i  J .  D a n n e b e r g : w P a r y i n : C. A d am  88  
rue d e  Y aren n e.

O g ło sze n ia  przyjm uje l i ę  za o p ła tą  1 0  cen tów  od jed n e g o  
w iersza  drobnym  druk iem  (p e tit).

D o n ies ie n ia  o ś lu b a ch , zaręczy n a ch  i  in n e  pryw atne  
k om unikaty  po kron iee za je d e n  w ie r sz  5 0  et.

P ryw atn e korespon d en eje 1 3  i n ek ro log ja  3 0  een tó w  
od w ie r s ia .

D .o b o e  o g ło e z e n ia  1 ' / ,  c e n ta  od w yrazu . P o m ieezk a n ia  
i  (k le p y  po 1  c t . od w yrazu .
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Reklamy w rubryce Nndosłane 30 ct. od wiersza.

W ydawcy i właściciele: D r. K azim ierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław

Charakterystyczny objaw.
Lwów 19. listopada.

Kwestja wschodnia zajmuje teras w Earopie 
pierwszorzędne stanowisko i stoi na przedzie 
wszelkiej dyskusji politycznej. Korzystam y tedy 
ze sposobności i ohoemy jej tak ie  poświęcić je
szcze kilka słów. Rseoz to tembardziej wskazaną, 
o ile doprawdy kwestja turecka z najrozmaitszych 
może być rozpatrywaną punktów widzenia i przy 
zmiennej z dniem każdym sytuacji, nowego do
starcza m aterjału i świeżej podstawy do dy skusji. 
Obecnie prawie wszyscy przedstawiciele wielkioh 
mocarstw w Stambule uczuli gwałtowną potrzebę 
spokoju i jakby na umówiony znak opuścili sto
licę turecką. PozoBtał na posterunku prawie tylko 
pan Cambon, reprezentujący rzeczpospolitą przy 
padyszachu. Baron Calice, sir Filip Currie, pau 
Pansa czują potrzebę wyrzeczenia się przez kilka 
tygodni bezowocnych i bezskutecznych codzien
nych konfereucyj, obrad i rokowań, a pan Ne- 
lidow pospieszył do Petersburga, by swojemu 
carskiem u władoy zdać dokładny raport o poło 
żeniu w Tuioji

Tylko pau Cambon i — ambasador niemiecki 
pozost«li zatem z przedstawicieli wielkich mo 
carstw w S ambule Baron Saurm a jednak, wierny 
polityce, przestrzeganej przez Niemcy w spra 
wach wschodnich, nie odgrywał wybitnej roli w 
ostatnich wypadkach i jego obecność w S tam 
bule nie ma żadnego wybitnego znaczenia. In a 
czej ma się rzecz z panem Cambonem. F rancja, 
oo praw da nie sama, objęła, jak  o tern świadczy 
ostatnia mowa parlam entarna m inistra spraw ze
wnętrznych pana Hanotaux a, kierującą rolę w 
sprawach wschodnich, a ambasador francuski 
nad Bosforem przyjął na siebie misję przestrze
gania, aby obietnice jego sułtańskiej mośoi nie 
pozostały li czczemi obiecankami, ale aby isto
tnie zostały wykonane mi. Nigdy chyba tak  łatwo 
nie przyrzekano i nigdy tak  trudno nie dotrzy
mywano, jak  obecnie w Turcji. Nawet zobuwią- 
zaniom, przyjętym  ua siebie wobec K rety, T urcja 
zadość uczynić nie może lub nie chce. W  osta
tnich dniach przychodzą bowiem atamtąd nowe 
wiadomości o niepokojach i rozruchach, znowu 
donoszą, le  usposobienie wśród ludnośoi, wskutek 
zwłoki w przeprowadzeniu przyraeozonych re 
form, jest bardzo groźne. Pan Cambon ma zatem 
niejako poruozony sobie ursąd kom isarza nadzor
czego, ma się osobiście przekonać o tern, zali ener
giczne perswazje złączonej i sprzymierzonej z  Ro
sją Franoji w ywarły na sułtanie ten wpływ, k tó re
go nie mogły wywołać groźby W ielkiej Brytanji. 
Europa pozostawia sułtanowi czas do decysji. 
Ambasadorowie bawią zdała od Stam bułu przez 
przeciąg czasu, w którym się okaże, ozy Abdul 
Hamid serjo i naprawdę myśli o tern, ny przy
stąpić do dzieła reformy. Po raz o.tatni, takie 
są przynajmniej pozory, Europa chce wpłynąć 
na sułtana środkami platonioznymi. Gdyby i tym 
rasem  padyszach okazał się sam za słabym, by 
zadośćuczynić życzeniom Europy, wówczas trzeba 
będzie naturalnie do innych uciec się środków, 
by raz koniec położyć nieznośnym stosunkom 
w Turoji.

Zaczynają już mówić o europejskiej konfe
rencji, na której mają być uchwalone konieczne 
dla Turcji reformy, przyczem zarazem ma jedno 
z mocarstw europejskioh otrzymać m andat do ich 
przeprowadzenia. Próoz tego prsebąkiw ują coś 
także o tern, że Rosja energiczne czyni przygo 
towania do uzbrojenia i zmobilizowania swojej 
floty czarnomorskiej. Dzisiaj wiadomość o konfe
rencji europejskiej więcej znajdzie wiary, aniżeli 
przed rokiem Jeżeli nie z inny oh powodów, to 
jUl dlatego samego, że mocarstwa europejskie 
nie mogą bez narażenia się po prostu na śmie
szność przypatrywać się temn, co się dsieje 
w Turoji i dokumentować codziennie na nowo 
swojej niemocy i bezsilności.

Źe tem mooarstwem, które będsie miało 
prseprowadsić wolę mocarstw europejskich i 
e^entaalne uchwały konferencyjne, będzie Rosja, 
najmniejssej nie ulega wątpliwości, tak samo jak 
pewną jest rzeczą, że Rosja przedewBeystkiem 
naprzód sama Bpróbuje nporać się z sułtanem 
Bez sułtanat —tak  opiewało hasło wydane swojego 
esasu przez wielko-brytańskiego ministra spraw 
zewnętrznych margrabiego 3alisbury’ego; Rosja 
jednak, zwycięska na razie na całej linji, potrą 
fiła utrzymać Abdul-Hamida na tronie i objęła 
teraz w sojuszu z F rancją kierującą rolę w spra
wach polityki wschodniej. Toż nic dziwnego, że 
jako miejsce zebrania się konferencji europej
skich mocarstw, wymieniają przedewszystkiem 
wyłącznie Petersburg. Po wielkich wojnach na 
poleo&skich nie mogło być innego miejsca dla kon
gresu europejskiego jak W iedeń i tam mocarze 
świata musieli się zebrać w roku 1815. Po woj
nie krym skiej dominowała w Earopie Francja, 
o wzglądy Napoleona III. wszyscy się ubiegali, 
dlatego w Paryżu odbył się kongres w r. 1856. 
Stosunek ten zmienił się po wojnie turecko rosyj
skiej. „Uezciwym m aklerem" w Europie b j ł  
wówczas książę Bismarck. Niemcy wiodły prym 
w Europie, to też kongres w roku 1878 zebrał 
się w Borlioie Dzisiaj, ]a& powiadają, dominuje 
w Earopie Rosja, i jedynem dla kongresu euro
pejskiego miejBoem stolica nadnewska. J a k  to 
wygląda ze stanowiska cokolwiek wyższego, po
wiedzmy naprzykład ze stanowiska cywilizacji za
chodniej, nad tem w tej chwili naturalnie zasta
nawiać się nie będziemy. Chodzi li o rzeczy 
skromniejsze, bo 0 bieżącą politykę, a do niej 
nie można przykładać takiej miary. Owoż za 
pewniają w sferach wrzekomo obeznanych ze 
sprawami polityoznemi, że teraz, gdy car ro 
syjski wraz z rzeczą pospolitą francuską szcze
rzo i serjo zajmują się sprawą wschodnią, 
istnieją widoki, że sułtan zdecyduje się wreszcie 
do ustępBtw i okaże się powolnym życzeniem 
Europy. W ynika także z tego i to co raz w y
raźniej, że hegeinonja europejska przechodzi 
powoli na dwuprzymierse carsko republikańskie, 
że tem samem samodzierzoa W  szechrosji jest 
także zarazem władsoą i panem Europy. W ielka 
B rytauja okazała się za słabą do rozwiązania 
problematu orjentalnegj, miała zresztą przeoiw 
sobie mocarstwa europejskie. Rosja jednak naj- 
potężniejasem dzisiaj państwem i szczęście poli
tyczne sprzyja jej na każdym  kroku — ona 
dominuje w Europie i ona jej polityce nadaje 
ton. To przecież bardzo charakterystyczne.

dzieją, że i ten wyjątek w krótkim  czasie zni
knie i miejska ludność tego kraju, o d z n a c z a  
j ą c a  s i ę  s w ą  c y w i l i z a c j ą  i p r a o o w i  
t o ś c i ą ,  otrzyma możność sama zawiadywać 
swemi miejskiemi sprawami." „Ale reforma miej
ska — dodają od siebie St P. Wiedomosti — 
obejmuje znacznie mniejsze koło interesów niż 
ziemska i ohociaż jest ważną sama przez się, 
ale przywileje, któreby dała ludności reforma 
ziemska, w wysokim stopniu przysłaniają sobą 
więcej ograniczone snaozenie samorządu miej 
skiego.“

Gazety berlińskie z wielkiem niezadowole
niem zaznaczają, iż w kilku ostatnich latach 
liczba polskioh tłómaczów powiększyła się zna
cznie w wschodnich prowincjach Prus i żb sądy 
korzystają z ich usług w zbyt szerokich grani 
oach, okazując tym sposobem za wielkie względy 
ludności polskiej. Półureędowa Post nadaje tej 
kwestji wielkie znaczenie i powiada, że państwo 
ina słuszne prawo żądać od swoich poddanych 
innych narodowości d składnej znajomości języka 
państwowego. Państwo w ykłada ten język dzie
ciom w szkołach, a dorosłym daje możność wy
doskonalenia się w nim w czasie odbywania 
służby wojskowej Jeżeli Polacy umyślnie i de
monstracyjnie lekceważą język państwowy, to 
z politycznego punktu widzenia państwo nie jest 
wcale obowiązanem do zaopatrywania ich w tłó
maczów. Zdaniem gazety, należałoby zmienić 
ustawy* sądowe w tym duchu, aby państwo nie 
utrzymywało na swój koszt tłómaczów dla ludzi, 
stanowiących niegodny zaufania żywioł państwo
wy. Gdyby każdy podsądny musiał najmować 
tłómaoza na swój koszt, to bezwątpienia wszyscy 
Polacy mówili by w sądzie doskonale po niemie
cku, a państwo nie ponosiłoby zupełnie niepro 
duktywnego wydatku dla ludzi, demonstracyjnie 
ignorujących język państwowy.

Notatkę powyższą ozerpiemy z Warssaw- 
skiego Dniewnika, a organ ten zdaje się zgadzać 
z jej tendenoją w supełnośoi. Czy to także mamy 
zaliczyć do „dobrych objawów*?

Z gazet rosyjskich powtórzyły jeszcze Mo 
skowskija Wiedomosti artykuł S. P. Wudomostiej 
o cenzurze i o prądaoh pojednawczych wśród 
Polaków i zaopatrują gp w następującą uwagę : 
„Co spowodowało warszawską cenzurę w danym 
wypadku do zabronienia przedruku — nie wiemy. 
Cieszylibyśmy Bię z wzmożenia się prądu po- 
jeduawozego, lecz nie wierzymy w niego. Ale kto 
poderwał w nas tę wiarę ? Niechaj Polacy do
wiodą nam tego nastroju nie Błowami, lecz ozy-

„Era dobrych objawów“.
St. Pieticrburgskija Wiedomosti notują po 

głoskę, iż ministerstwo spraw wewnętrznych za
żądało od gubernatorów gubernij zachodnich ich 
opinji co do reformy zarządu ziemskiego, i wy
rażają Bwoją sympatję dla tej reformy na zasa
dach samorządu ziemskiego, istniejącego w we 
wnętrzayoh gubernjach Rosji już przeszło od 
ćwierć wioku. „Do tej pory cała Rosja — jak  
pisze Russkoje Bagatstwu — dzieliła się ua 
dwie prawie rówue, ale nie równouprawnione 
części: ziemską, złożoną z trzydziestu czterech 
gubernij, ciągnących się od granic Finlandji do 
Morsa Czarnego, i drugą, leżącą na zachód i 
wschód od uprzywilejowaoego pasu, pozbawioną 
instytucyj siemskioh, częścią zaś i miejskich i 
nowego sądu. Stopniowo reformę sądową zapro
wadzano i w tych miejscowościach, tak , że w o 
becnej obwili, po ostatecznej decyzji rozszerze
nia jej i na gubetnje syberyjskie, pozostaje ty l
ko Turkiestan poza obrębem jej działalności. 
Ustawa miejska także stopniowo rozszerzała 
swoją kompetencję, tak , że obecnie prócz T ur
kiestanu tylko Królestwo Polskie uie korzysta 
i  praw ustawy miejskiej. Widocznie istnieje na-
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Również i berl ńska Post przedrukowała ten 
ustęp artykułu p. Nabliudatiela z St. Pietierburg- 
skich Wiedomostiej, w którym jest mowa o po
stępach germanizacji w Poznańskiem i na Szlą- 
sku i powiada, że nie wszysoy Niemoy pisaliby 
się na to twierdzenie, gdyż germanism nie czyni 
znowu tak  wielkich postępów, jak  się sdaleka 
wydawać może. Takie oświadczenie jest przynaj
mniej do pewnego stopnia pooieszającem.

Reorganizacja kraj. archiwów aktów 
grodzkich i ziemskich we Lwowie 

i Krakowie.
Na ostatniej sesji polecił Bejm wydziałowi 

krajowemu, aby zastanowił się nad potrzebą re 
organizacji krajowych archiwów aktów grodzkich 
i ziemskich, a zasięgnąwszy w tym prsedmiooie 
opinji akademji umiejętności w Krakowie, przed
łożył sejmowi wnioski względem zmiany urzą 
dzenia archiwów, opartego na uchwale sejmu 
z r. 1877.

W ykonując powyższe polecenie sejmu, od
niósł się wydział krajowy do akademji um ieję

tności, oraz do obu dyreboyj arohiwów o wyra
żenie opinji, czy i o ile uważają reorganizację 
krajowych arohiwów aktów grodzkich i ziem
skich za pożądaną.

Z odpowiedzi, jakie wydział krajowy w tej 
sprawie otrzym ał, okazuje się, że akademji. 
umiejętności zmierza głównie do tego, aby z a 
miast dotychczasowych aplikantów wprowadsió 
do personalu archiwalnego urzędników arohiwal- 
nych. Akademja nie doradza zupełnego zniesienia 
instytuoji aplikantów, tylko proponuje pozosta
wienie po jednym aplikancie przy każdem archi
wum z podwyższeniem ich wynagrodzenia z 300 
na 400 zł. rocznie, a zarazem z tą zmianą, żeby 
uczniowie uniwersytetu z lat wyższych mogli 
zatrzymywać te posady przez pewien oiaB po 
ukończeniu studjów uniwersyteckich. Akademja 
pragnie dalej zaprowadzenia dwóch przynajmniej 
nowyoh posad urzędników, po jednej dla każdego 
archiwum , oraz żąda podwyższenia remunoraoji, 
jaką pobiera dyrektor archiwum krakowskiego 
z 1000 zł. do 1200 zł. rocznie, t. j. zrównania 
poborów dyrektora archiwum krakowskiego z po
borami dyrektora archiwum lwowskiego.

D yrektor archiwum lwowskiego oświadczył 
się również za ograniczeniem lizzby aplikantów, 
a wprowadzeniem w ich miejsce stałych urzę
dników z odpowiednią kwalifikacją, t. j. kompe 
tenci wykazaćby się musieli doktoratem z p ra 
wa lub filozofji.

D yrektor archiwum krakowskiego stanął na 
odmienuem [stanowisku, i oświadczył s ę prze
ciw tworzeniu posad stałych urzędników archi
walnych w razie, gdyby to miało nastąpić w dro
dze zupełnego skasowania, lub choćby tyłka 
( graniczenia dotychczasowej liezby aplikantów. 
Zdaniem dyrektora archiwum krakowskiego na
leżałoby dotychczasową liczbę aplikantów po
mnożyć, bo aplikantura jest rodzajem najrozu
mniejszego stypendjum, przy którem od obdaro
wanego niem ucznia wymaga się świadczenia pe
wnej pracy. Zetknięcie młodego, skłonnego do 
wrażeń umysłu, z pomnikami naszej świetnej 
przeszłości, jakimi są księgi naszych archiwów, 
w ybiera czar na młody umysł i nakazuje jego 
serou koohaó narodową przeszłość i polską 
naukę. D yrektor archiwum krakowskiego 
nie byłby prseciwnym utworzenia posad sta
łych urzędników przy archiwach, gdyby się to 
mogło odbyć bez naruszenia liczby posad apli
kantów, ale wyraził zapatrywanie, że posady 
stałych urzędników archiwalnych, naleśołoby ce
lem pozyskania zdolnych kandydatów udotować 
lepiej, niż posady profesorów gimnazjalnych. In a
czej każdy zdolniejszy kandydat uważać będzie 
swą posadę w archiwum tylko jako stację tym 
czasową aż do uzyskania lepszej posady. D yrektor 
archiwnm krakowskiego zwrócił w końcu uwagę 
ua niewłaściwy podział ksiąg pomiędzy archiwa 
krajowe lwowskie i krakowskie i wyraził życze
nie, aby Bejm uchwalił przeniesienie ksiąg są 
deckich, oświęcimskich, zatorskioh i pilzneńskich 
z archiwum lwowskiego do krakowskiego, — 
księgi te bowiem 4am winny się znajdować jako 
rdzennie małopolskie

W ydział krajowy po należytem zbadaniu 
powyższych opinij postanowił przedłożyć sej 
mowi wnioski takiej organizacji, k tóraby ozy- 
niła zadość zarówno celom praktycznym  archi 
wów, jako też naukowym, a przy tem uie ob
ciążyła funduszu krajowego znaczniejssym nu 
wym wydatkiem To pewna, ze jeżeli się za
dania archiwów krajow ych pojmuje ■ uwzglę
dnieniem ich ważności dla nauki, obecny por- 
soual archiwów musi się wydać bardzo niedo
statecznym. Archiwa nasze posiadają nieoce
nione skarby dla historji Polski i R u si; ma-
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nować sejmowi utworzenie po jednej posadzie 
adjunkta II. klasy przy każdem archi w a m  z 
płacą 900 zł., dodatkiem aktywalnym  200 zł. ■ 
rocznie i prawem do dodatków pięcioletnich — 
po 100 zł. “

Dalej proponuje wydział krajow y podwyż- p? 
szenie płacy dyrektorowi arohiwum krakowskie- §i 
go do 1200 zł. rocznie; podwyższenie ryczałtu w  
kanoelaryjnego w archiwum Iwowskiem z 200 — 
zł. na 3Ó0 zł. rocznie. Natomiast postanowił c  
wydział krajowy zaproponować zmniejszenie o- 
becnej liczby aplikantów archiwalnych z sześciu ^  
na tizech, z których dwóch prieznaoza się dla 
archiwum we Lwowie, jednego dla archiwum w
Krakowie. £W  końcu postanowił wydział krajow y za- £  
proponować sejmowi, aby seswolił na prsenie- ^  
sienie kosztem fandussu krajowego ksiąg sądo- £  
wycb sądeckich, oświscimskioh, Zatorskich i e  
pilzneńskich z arohiwum krajowego we Lwo- f 
wie de archiwum krajowego w Krakowie. g

Ćwierćwiekowy jubileusz semi- |  
narjów nauczycielskich.

Nasze seminarja nauczycielskie obchodzą w = 
bieżącym reku dwudziestopięcioletnią pamiątkę ^  
swego istnienia w Galicji, a dziś uroozystem ua- < 
bożuństwem w katedrze ormiańskiej rozpoczyna 1 
się w naszem mieście uroczysty obchód, ursą- ^  
dsouy ku uczcseuiu tej rocznicy przez grona , 
nauczycielskie semiuarjów galicyjskich, oraz [ 
zjazd nauozycieli seminarjow, Roczuica ta  jest ! 
bardzo ważną w resweju naszego szkolnictwa > 
ludowego.

W  r. 1871 otwarte w maju Bemmarja mę
skie i żeńskie we Lwcwie, męskie w Krakowie ' 
i żeńskie w Przemyślu, a we wrześniu tego sa- j 
mego roku męskie w Nowym Sącsu (prsenie- ^  
sioub później de Tarnowa), w Rsessowie, Stani- < 
•ław o wis i Tarnopola, tudzież żeńskie w K rako
wie. Ilaść ta  8 męskich a 3 żeńskich seminarjów 
pozostała bez zmiany aż do roku 1892, to jest 
do otwarcia sominarjum męskiego w Samborze, 
za którem w rokn 1895 poszły seminarja w So- 
kala  i Krośnie

T rzy lata trwały narady nad ur sądzę niem 
•oidinarjów, a spory prawnopolityczne o kompe- s  
tenoję aztawedawosą co do ich orsądzenia opó- * 
źniły znacznie ich otwarcie. O twarte je wreszcie 
prewizoryeznie, a ten charak ter prowizoryczności 
pozostawił na nich długo swe ślady. Były to i ę 
■ą do dzisiaj zakłady bezdomne, mieszczące się % 
w komurnem, w domostwach najmowanych, nie § 
odpowiadających celom szkolnym w ogóle, a za- ć 
daniu seminarjów w szczególności. Ze wszystkich £ 
seminarjów galicyjskich tylko jedno żeńskie se- : 
minarjnm we Lwowie zaraz w pierwszych la- ‘ 
tach swego istnienia znalazło pomieszczenie w bu- 5 
dynku własnym, rządowym, ale w najwyższym « 
stopniu ciasnym, ssosupłym i niewygodnym. ** 

Próos tego jednego ma obecnie tylko jessese 
stanieławawskie seminarjnm budynek, będący \ 
własneśeią rsądową. Dopiero w ostatnich czasach s 
zaczęły miejsca we instytucje (fundacja Towar- * 
nickich w Rzeszowie, gmina miasta Krosna) bu- - 
dowaó na pomieszczenia seminarjów gmachy we
dług projektów obmyślanych, lub aprobowanych 
prses radę szkolną krajową.

A cóż dopiero mówić o przyborach i środ
kach naukow ych? G dyby takie uczucie było tu 
dopuszczalnem, możnaby powiedzieć, że semi- f 
narja spoglądają jak  U  bajeczna dziewczyna- i 
kopciuszek z zazdraśoią na swe starsze siostrzy 
oe, gimnazjalne i realne, które się ciessą boga
temi dotacjami se skarbu państwowego, taks g

terjał ten jednakowoż sa mało dotąd został wy- I wstępnych a nawet bardzo csęBto z rozmaitych 1
zyskany, jedynie z powoda braku sił w perso- I fundacyj gminnych. Atoli kopciuszek ten tak na- :
nalu samyohże arohiwów. |  wykł do swego ubóstwa, tak nauczył się poprze- <

W ydział krajowy postanowił tedy zapropo- I stawać na m&łem i obchodzić się skąpymi, nie- *

(D

KLEJNOT.
FOW IEŚĆ

M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n ę j .

a osasem, gdy sła- 
przewalały się leni- 
fantastyczne wiedźm

Szymon Łabędzki płynął jaż godzinę, n iko
go nie napotkawszy na wodnym szlaku. Czas i 
pora nie bvły aachęcająoe do wycieczki. Późna 
jesień i późny smiersch, chłód i ciemność. P a 
mięcią i nawyknieniem m oim  się było tylko 
kierować, bo woda, niebo, ziemia były jedną 
płachtą siwą, tak  je mgły sasnuły i spoiły. Wil-

Soć przejmowała do kości, 
y powiew poruszył opary 

wie, przybierając postaci 
choroby i śmierci.

Na wydrążonym pniu stojąc i wiosłując, 
Szymon Łabędzki także do widma był podobny, 
tak  miarowo, i bez azelestu, i powoli popychał 
swe pierwotne czółenko, tak milczał i poruszał 
się naprzód, jakby  w mgle czy ohmuraoh płynął. 
Wokoło panowała tak  zupełna cisza, jak ą  tylko 
na tej wodnej pustyni przynosi jesień, sabierająo 
ptactwo, spędzająo ryby na głębie, a myśliwych 
i rybaków do zagród i ognisk domowych.

Szymon, który rybakiem  i myśliwym był 
z tradycji rodowej i osobistego powołania, słuch 
wytężał, oczami szperał w około i uie uie znaj
dował, coby rozerwało monotonję podróży. N ie
kiedy tylko „pławioa* jego otarła  Bię o łozę 
nadbrzeżną lub z wiosła plusnął w wodę szmat 
■garniętych mimochodem porostów.

Pomimo naw yknienia i zahartowania do ta 
kiego krajobrazu i drogi, Saymona powoli ogar
n iał sm utek i przymus. Nie lękał lię, aU było

mu nieś wojsko. Chciał dla otuchy saśpiewać, 
sagwizdać, a milczał, przytłoczony grozą i po
nurością tego bezludzia. Chłop w takich razach 
jest niefrasobliwy i obojętny, bo nie myśli dużo. 
Szymon był nieustraszony, a dręczyło go, bo 
rozmyślał.

Rozmyślał zrazu o niebezpieczeństwie zato
nięcia, Walki z falą, w nieświadomości brzegu i 
miejsca, rozmyślał potem o febrze i gorączkach, 
które w tych mgłach się lęgną, a wreszcie, roz
drażniony, wpadł w fantazję i wssystkia baśnie, 
słyszane u komina w chatach, przyszły mu na 
pamięć i widział v:śród oparów topielice i zwo- 
dne dziewki, co wiodą na manowce i trzęsawi
ska, wodzą po wertepach do rana. Zdało mu 
się, że płynie bez końca, noc całą, że zbłą
dził.

Zeby się uwolnić od nadchodzącej trwogi, 
sięgnął w zanadrse swej siwej kurty  i wydobył 
zegarek. Ale nic dostrzedz na nim nie mógł, 
więc znowu, zachowując tysiąc ostrożnośoi, by 
nie stracić równowagi, zapalił papieros.

Przy tej iskierce światła zobaczył godzinę, 
i uspokoił się. Nie stracił czasu...

W  tej chwili gdzieś z boku, we mgle, roz
legł się głos kobiecy.

— Ho, Hol OBtrożuie taml
— Ho, hol —odkrzyknął z otuchą, rzeźwie- 

jąo na głos ludzkiej mowy.
Drugie czółno zbliżało się, ale go widać nie 

było; tylko tan Barn głos kobiecy odzywał się 
wyraźniej:

— Kto tam?
—  Szymon Hreczanyl — odparł. — A wy 

kto ?
— Dobry wieczór! J a  u Dubienek — An

iołka Adamowa.

— Dobr> wieczór. A was co wygnało z domu 
w taką porę?

— Szukałam  gęsi. Myślałam, źe na Połoni 
znajdę, a te szelmy zawędrowały aż na W ir i 
tak  mi czas zszedł. Dziaduś pewnie w strachu.

— I  uie dziw 1 Śmiertelna dziś pora.
— I  was nie ochota też w ygnała? “  za

gadnęła po chwili, a była tak  blisko, że już 
sylwetkę jej ciemną rozpoznać mógł obok swej 
pławicy.

— Służba! — odparł lakonicznie.
— Do Dubienek wam ?
— Tak. Myślałem, żem zbłądził w tumanie.
— Ej nie. Żebyście i nie chcieli, to was 

woda sama zaniesie. Z prądem droga. Czy to na 
zaręczyny spieszycie?

—  Na zaręczyny ? Czyje ?
—  A toć waszą W eronkę sa M akarewicza 

wydają.
— Pierwszy raz słyszę. Za tego koniokrada, 

opoja ?
— A cóż 1 — zaśmiała się szyderczo i urwała.
I  ou milczał, uierad z siebie, że mu się ten

okrzyk wyrwał o sprawach rodzinnych wobec 
ledwie znanej dziewczyny z zaścianka.

Ona, prosta i prawdomówna, jak  natura 
pierwotna, ciągnęła po chwili dalej przykre 
nowiny.

— Makarewicz bogaty, a proces kosztuje. 
W eronka też nie od tego, więo, jak to mówią : 
swój swego poznał i na piwo pozw ał! Dziś miały 
być zrękowiny u waszych tatków 1

Ż achnął się i porywczo o d p a r ł:
— Nie mam nijakich tam  tatków, ani to 

moja familjal
— Ach, prawda, wyście się swoioh wyparli. 

Cuchnie wam zaścianek po malowanych stan- 
ejaoh dworskich I — roześmiała się szyderoao.

— A ciekn ieI — potwierdził hardo , nie 
wdając się w dalszy spór.

Dziewczyna, niesrazona, owssem, jakby 
podniecona jego nieohęuią, mówiła znowu :

— Jednakże zbytnio sobie nie ufajcie. 
Gromada wielki człowiek... nie da się deptać.

— J a  też nikogo nie depcę, kto mi w drogę 
nie wchodzi. Pilnuję swego i ty le !

— Mnie to jednako, oo z wami będsie. Ni 
swat, ni brat, ale jessose z waszej racji krew  
popłynie, to niezawodne, i dziaduś mośe być 
zamięszany do śledztwa.

— Będsie słusznie, bo gdzie młodsi szaleją 
i popełniają bezprawia i gwałty, starzy są winni 
i odpowiedzialni.

T eras kolej oburzenia przyszła na dzie
wczynę.

Podniesionym głosem, w którym słychaó 
było coś naksstałt szczęku wilka, zawołała :

— Będziecie może mego dziadka uczyć... 
wy, dworski zaprsedańcse, zdrajco swojej krwi. 
Dziaduś by wam mógł powiedsieó, co znaczy 
szlachecki klejnot i hambicja Przez siedemdzie
siąt lat oześć Bwoją i honor zachowując, nie tak, 
jak wy, oo w obroży dworskiej chodzicie od 
dziecka. Co w y ! O gar p ań sk i!

Szymon słuehał cierpliwie i nic nie odriekł.
To milczenie pogardliwe, osy lekceważące, 

oburzyło dziewczynę.
— Nie raczycie odpowiedzieć 1 J a  wiem 1 

My dla was za głupi, za p ro śc i! Z  paniczem 
tylko umieoie rozprawiać, lizać mu buty 1 Pocse- 
kajoie na zapłatę pańską I

Po chwili milczenia Szymon trochę drwiąco 
zap y ta ł:

— A ozy dużo lnu wymędliła w tym roku 
panna A ntolka? A kapusta obrodziła?

Dziewczyna chwilę umilkła, zdziwiona n*

głym zwrotem rozmowy, potem się opamiętała, 
że to szyderstwo było i lekceważenie, i drżącym 
od złości głosem o d p arła :

— Lnu mi starozy aa swoje potrzeby, a ka- 
pzsty zbędzie nawet dla żebraków, którym za
braknie cudzych kośei do ogryzania.

— Dziękuję pannie Antoloe i sa proroctwo 
i za obietnicę i sa miłe towarzystwo! — zawołał 
Szymon, skręcając w lewo.

— To już pan nie do Dubienek ? Troohę 
■trach obleciał 1 — zaśmiała się dziewczyna.

— Być może. Panieńskie języki tamtejsze 
nadto ostre. T rseba ustąpić, bo uśmiercą przed 
czasem.

Dsiowozyna miała odpowiedź gotową, drwią
cą, ale poprsestała na cofnięciu się nieprzyja
ciela i tylko pięścią mu pogroziła w ciemności.

— Gdzie on zawrócił 7 — pomyślała. — To 
„prość" (przesmyk wodny) do Dubienek chłop
skich, nigdzie dalej 1 Czyżby do dziewek tam e
cznych zaglądał? A może! Panioza udaje! Na 
wieczornice jeździ. G raf! Bodaj mu ostatni raz i 
Ale nie bez raoji on tu  się w ybrał i uie z do
brem jedziel T rzeba donieść o tem!

Silniej poczęła wiosłować.
Szymon tymczasem, skręciwssy w prze

smyk, także żywiej się ruszał. Szło mu wido
cznie o pośpiech.

Wojownicza Antolka była jeszcze o wiorstę 
okolicy1* szlacheckiej, gdy on już wylądood

„wodopoju" przy wielkiej,wał na piaszczystym 
szare: wsi nadwodnej.

Pławicę swoją na piasek wyciągnął, wyjął 
s niej strzelbę i pas s ładunkam i i wszedł w uli
cę wioskową, która, jak  wszystkie tameczne, 
sohodziła i kończyła się w wodzie.]{Ciąg dal&ty nastąpi).
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wyszukanymi środkami, że dalokie od niego 
wszelkie uczucia i ' Przyzwyczaił się on
radzić aam sobie, a r jm  względem nanosy 
oiele i uczniowie sernica-jó w muszą sobie z.wsze 
itów ić: „Pomagaj serr "ibie, a Bóg ci dopo
może!**

Jednak ie  ani w „ godności ub.kaeyj ani 
w  braku środków pomocniczych nie spoczywały 
główne źródła niedostatku, w jakim szło życie 
seminarjów nauezycielikith w pierwssej ćwierci 
Btaieois od ich powstania. Jeszcze cisa seminarja 
powstały, toczyła się w pismach fachowych 
i codziennych szeroka dysknija n d ich nrzą 
dzeniem. W  dyskusji tej kilkakrotnie poruszano 
myśl, aby wysłać zdolnych nauczycieli ta  gra 
nicę na ozaa dłuższy dla studiowania reminarjów. 
Były i takie głosy, które przestrzegały, ko nale
ży się wyatizegaó kopjcwania obcych wzorów, 
ale uznawały mimo tego zbawi nnośó zasadaiczej 
myśli, sby nauczyciele sernica. ów naaozyoiel- 
Bkioh byli ludźmi z doświadczeniem, opartem na 
szerszym poglądzie, wyposażeni możnością poró 
wnywaoia różnorodnych urządzeń i sposobów po
stępowania.

Gdy przyszło do otwarcia sem in ti/w . po
szły te rady zupełnie w nippamipó. Ci, którzy 
w nich rozpoczynali p i-cę , m ają dzisiaj pełną 
świadomośi błędów, jakie z początku popełniali. 
Gdyby władze, powoławszy ioh do tego zadania, 
były im dały możność rozpatrzenia ti j w świacie 
i poznania urządzeń semiuarzyckich w krajach, 
które nas pod tym wsględem wyprzedziły, by
liby z pewnością uniknęli wielu niezgrabnych 
i niezręczny h kroków, a korzyści, stąd wynika- 
iąoe, byłyby sowioie powetowały odroczenie 
o rc s  otwarcia seminarjów. Fandusce byłyby się 
na ten cel znalazły, gdyż sejm okazywał wów
czas niezw ykłą hojność, otwierając radzie kraj o 
wej szeroki kredyt na oeie podnieś enia szkolni
ctwa ludowego b(m ścisłego zamykania i odg.a 
niczania poszczególnych rubryk. Dlaczego tego 
nie uezyniono, nie umiemy powiedzie/; mnie być, 
że wobec natarczywego domagania się o rychłe 
uregulowanie sprawy seminarjów nie chciano 
sprzeciwiać się oczekiwaniom cpinji ególu przez 
dalsze zwlekanie. Czy i dzisiaj nie byłoby rze
czą wskazaną zarządzać pódróty instruktywcych 
nauczycieli seminarsyokich w p« wcyoh kierun
kach, tej kwestji na rasie nie rozw ram y obszer
niej, jako sprawy, której nie można traktować 
mimochodem.

Innym  d&Łkiiwym a dolychjas nie wyrówna
nym brakiem nassycb seminarjuw Lauozyoiel- 
skieh jest kwestia podręczników. .a ™  ta, pa 
ruszana kilkakrotnie w decydujących sferach, 
dotychczas oczekuje »ał*twienia. Ci, którsyby 
najbardziej byli powołani do pracy nad ułoże
niem podręczników, tak  są przywaleni naamia 
rem obowiązkowych prac bieżąoyob, że z w ła
snej inicjatywy niczego nie mogą się podjąć. 
O ile nam wiadomo, w ostatnich czasach w ra 
dzie szkolnej krajowej ponow-.ie ułożono szcze
gółowy program pracy w tym kiera aku i roz 
dano nawet pensa różnym pracownikom : jeat 
tedy nadzieja, to  niebawem rzecz dojdzie do po
żądanego rozwiązania.

Frekw encja naszych seminariów nauczyciel
skich uległa w cią^u ioh istnienia kilkakrotnie 
bardzo silnym fluktuacjom. Odbijały - ę ns niej 
ustawy i uchwały *3jmowe a nawet m o wy i spory, 
toczone w ciągu dyskusji nad sprsr-i-m. uzkol- 
nemi, ilekroć w sejmie była na porsąaku dzien
nym sprawa po lep ien ia  bytu n aan y cie li ludo 
wych. Obniżały ją i-.-wszi wyatąp’cci* odporne 
wobec petycji, *ądrrj.-;cych podn osifcią płac na 
uozycielakioli.

Mimo to wszystko, gniazda te mogą z 
drugiej strony z pewnem zadowoleniem patrzeć 
o* fakt, ja k  lóżne domy przyjmuje chętnie ioh 
wychowanków. Sernic arja nasze spełniają tym 
iposobem to zadanie, jakie w krajach niemie 
a kich przypadło tak  zwanym średnim szkołom 
bez łaciny i szkołom realnym niższego rzędu, 
prsysposabiającym młodzież do wielu zawodów, 
niepokt-Jayoh ale pożytecznych.

Wolelibyśmy, aby u nas inne instjtucje , 
mianowioie szkoły realne, wzięły na się to za
danie, posostawiająo seminariom to. co jest w ła
ściwym ich celem, to jeat ksstałućuie nauczy
cieli i wychowawczyń. Powiadamy tak, zamiaBi 
mówić o nauczycielkach, gdyż faktycznie żen 
skie seminaria z natury rze sy szerszy aobrs 

yrobiły zakres działauis; ale i to stanowi te
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Otrzymaliśmy wBzyscć wezwanie do sądu 
na ozwartek. Gdy jednakowoż nad n ed ł ustauo- 
wiony termin nasze świadectwo okazało się 
zbyteoznem. Wyższy sąd*.* zajął s‘ę tą  sprawą 
i powołał JeffirBona Hope przed swój trybunał. 
W  nocy po aresitow anin go nastąpiła spodzie
wana kryzys i rano znaleziono go nieżywym w 
cali. Spokojny uśmiech igrał na jego ustach, jak  
gdyby wspomnienie o dobrze spędzonym życia 
i siczęśliwie dokoaanem dziele u "V itiło  mu o 
sta tris  chwile.

Wieczorem siedzieliśmy a Holmesem w naszym 
wspólnym Balonika i omawialiśmy tea wypadok.

—  T a śmierć pomiesza djablo rachunki tym 
obydwom policjantom — rzekł mój przyjaciel.— 
Będą bardzo nieszczęśliwi z tego powodu. Odsie 
się podzieją pompatyczne sprawozdania i nagro 
d< za trudy?

— Zdaje mi się jednak, śe do ujęcia 
Jrfftrsona Hope przyczynili się bardzo ulało — 
zauważyłem.

— Ob, na tym świecie nie nie chodzi o to, 
co się rzeczywiście robi — law cła ł mój towa
rzysz nie bez goryczy — gl Iwną rzeczą iest, 
śe się tym ludziom dopomaga do nabrania wy 
sokirgo pojęcia e ich własnej działalnoś i. Ala 
to wszystko iedno — oiągnął dalej wesoło — 
tego wypadku nie wypnśoiłbyw z rąk ja  żadną 
o<n«; jest to jeden z najlepszych. jakio mi s e  
kiedykolwiek zdarzyły. Pomimo owej prostoty 
miał jeduak kilka pouczających punktów.

— Pan to nazywasz preatem?
Holmes uśmiechnął się ua to pytaci?,
— A więc, jak ie  pan to określ.sa inaczej? 

— rzekł. — Ju ś  ta  okoliczność sama, że sam, 
z pomocą kilku powszrdcioh logicznych wywo
dów, w przebiega trzech dni dopadłem Jtff-r- 
•onz, dowodzi prostoty wypadku.

mat waśny, odrę! ny dla sie>;:a, godzien zasta
nowienia.

Życzymy więc zakładom tym, aśeby przy
szłe „ałote wesela** ich z krajem  ztcuaozyło się 
dla nich i dla kraju złotemi literami, życzym y 
im, aby po twardym  (kresie niedostatku nad
szedł okres spokojnego, ale trwałego rozkwita, 
bogaty w zdobycze i zasługi, ą nauczycielom 
ssminarjów życzymy, aby praca ioh wydała ob
fite owoce na pożytek k ra ,a  i ojczyzny. Szczęść 
Bożel

*
* *Równocześnie z uroczystym obchodem jabi- 

bileuuza seminarjów odbywa się ujazd kolożań- 
ski byłych seminarzystek lwowskich. W  kołach 
byłych uczenio seminajum lwowbkiego panuje 
ruch, ożywienie i żywa zainteresowanie się 
sprawą powszechnego ajazda. Bo też dziś już 
nastąpiła chwila koleżeńskiego uścfiks rąk  ży
czliwych i odświeżenia wiosenny;!: r.spomnień,
wpiecionych w bukiet doświ* i• .ictii, nabranych 
na niwie życia — kwiatów i cierni...

Z dalekich zakątków kraju, z dwudziesto
pięcioletniej przestrzeni czasu, jakoby po dwu
dziesta pięciu marmurowych stopniach, zstąpią 
ku  sobie uczestniczki zjazdu. Poważne kierc 
wniozki szkół krajowych, zasłużone matki ro
dzin, cało zastępy pracownio na pola oświaty 
ludowej i wychowania publicznego — od naj 
starszych aż do młodziutkich dziewic — pier- 
wDze kroki stawiających na nauczycielskiej 
drodze — wszystkie gromadzą się w uroczystej 
chwili, aby dodtó serdecznego blasku wdzię
czności szkole „woj oj i mistrzom swoim, święcą 
oym dwud tie stąpirtą rocznicę otwarcia semina
rjów nauczycielskich w Galicji.

Komitet, zjazd urządzający, zakrzepnął się 
gorliwie około najmilszego ugoszczenia koleża 
aek Stanie się więc zadość szlachetnej Bero po
trzebie i pielęgnowania uczuć koleżenskton, i 
głęboho sięgającej potrzebie łączności szkoły z 
tym i, co duchowe tycie w niej czerpali, a na
wet potrzebie — przy tak  dobrej sposobności — 
wypowiedzenia swoich poglądów.i zapatryw ań na 
niejedną sprawę szkolaą lub życiową, poruszoną 
w zgłoszonych referatach.

KRONIKA.
Gjarjuas iwowuki.
P i ą t e k  20 listopada.
W sali Domu narodnsgo koncert p. Henryka 

Melcera. Początek o podz. 7 1/, wieczorem.
Jubileusz seminarjów nauczycielskich: O godr. 

9 rano w kutedrze ormjańskiej nroczyste nabożeństwo ; 
o godz. 10 rano w sali ratuszowej wspólne zebranie 
powit lne dawnych uczeoic seminarjnm lwowskiego 
z gronem nauczycieiskum ; o gods. 12. w południe 
publiczny obchód jubileuszowy i pierwsze posiedzenie 
zjazdu w wielkiej sali ratuszowej; o godz. 4. popeł. 
w salach ssminarjum n-uczyc^elbSiog. żeńskiego obrady 
sekcyjne nanczycieii i nauczycielek seminarjnm; o 
godz 3 popoł w sali ratuszowej posiedzenie refera 
iowe członków zjr.zdu k<ilucńsKiego byłych semina- 
rzystek, przy wepółudz^le wszystkich uczestniczek 
zjazdu; o godz 8 wieczorem zebranie w Kasynie 
miejakiem.

Teatr hr. Skarbka: „Łotrzyca*1, komodjU Kaz. 
Zaiewskiego. Początek o g ;d*. 7. wieozorem.

t

KaieKtiari. p.ątck (2 0 ) :  Feliksa. — -Vschód 
iłońea o /oitinie 7 'mifiiU 22 zachód o
1. minut 10.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, jazie, 
węgorze, czccsugi, klonki, szczupaki, lipienie, gio- 
wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
osrty, leszcze.

Z aridjl Lekarzami-a^y^tentami w rezerwie 
mianowani zostali doktorowie wszech nauk lekarskich: 
Bronisław Mrazbk prry szpitalu garnizonowym we 
Lwowie, Kazimierz Michalik przy 40 fp., Wojciech 
Sankotf przy 5a pp., Władysław Krentzei 45 pp., 
Alfred Lnstig 40 pp , Oz aiz Pariser 3 p. ułanów, 
Jan Schdabeck 56 p p , Józ-f Saoo 41 pp., Jau 
Josse 40 pp.

Deputacja u ks qdza arcybiskupa. Właściciele 
realności z paraf.i św. Marji Magdaleny wysłali tymi 
dniami do księdza arcybiskupa Morawskiego depnta- 
cję, złożoną z pp. Bromilskiego, Grubiynowicza, Łu 
kawskiego i radzcy Jedlińskiego t  prośbą, by raczył 
nadnś prezentę na probostwo )w. Marji Magdaleny

— To prawda! — zauważyłem.
— Już ras pznu objaśniłam, śe wszystko 

nadzwyczajne jeet raosej ułatwieniem, niż prze
szkodą Pray rozwiązaniu takiego zadania cho
dzi o to głównie, osy jest się w stanie robić 
wywody wstecz Jcetto bardzo pośyteezna i ła 
twa do oiiągaięcis. rzaoz, aJe tylko niewielu lu
dzi m» w tern wprawę. Metoda syntetyczna 
wydaje się dla wielu łatwi(.|ssą, niż analitycana.

— Co to ina znaczyć? Nie rozumiem.
—  W ierzę w to chętnie i objaśnię to bliżej: 

wedłag msgo doświadczenia większa część la 
dzi, którym gdy się opow.ada pewne zdarzenia po 
kolei, będzie an ra ła  powiedsieć, jaki z tego wy- 
uiLraie rezultat. N .ionsiast tylko bardzo niewielu 
jest ludzi, którym się poda d> wiadomości re
zultat, będzie w stanie uprzytomnić sobie, w ja 
ki sposób zdarzenie to zię rozwijało, jak ie  fakt* 
prowadziły stopaiowo do tego reaaitata. Ten 
talent nusywam właśnie metodą analityczną.

— Ta brzmi już mniej niejasno — rzekłem.
— W  naszym wypadku rezultat był jasny, 

resztę dopiera trzeoa było wyual źć. Chcę 
panu objuśaić krok za krokiem, w jaki sposób 
dochodziłem do moich wniosków. Ja k  paa wiesz, 
zbliżyłem się do domu na Br> on-stro-jt pie
chotą I bez żadnego upraedzerua N alurainie 
zbadałem  najpierw ulicę i zn&iaatem, jak io już 
powiedziałem, wyraźne oznaki, iż w nocy na
jeżdżała tam dorożka; że me był to powóz 
pryw atny, poznałem po wązkiej kole;. U na- 
szy ih  landyń.kich wehikułów różaica jest dosyć 
znaczną. Zdobyw szy na tym pankoie pewność, 
p:zeszedłem powoli przez ścieżkę ogrodową; w 
w gliniastej ziemi ślady nóg były bardzo wyra- 
źfcie odciśnięte. Pan widziałeś zapewne tylko 
w gfębiejia i stratow aną ziemię, dla msgo do
świadczonego oka jednakże każdy znak posiadał 
znaczenie. O..serwowanie śladów nóg jest w o 
góle przez policjantów bardzo aaniedbywanem, 
;a zawsze przykładałem  do tego wielką wagę, 
a sttiło się to u mnie Wokutek wprawy drogą 
natarą. W idziałem ślady stóp policjantów, ale 
widziałem także ślady obu mężczyzn którzy 
p rz id  nim przechodzili przos śueiK ę. Z i  poli
cjanci później p rzech o d il1, n ien leg iło  najcau-oj- 
siej wątpliwości, gdyż ich ślady pokrywały 
pierwsza w niektórych miejscach w zupełności. 
Znalazłem  zatem drugie ogniwo w moim łzń 
cuchu; wiedziałem, że było dwóch noonyoh 
g o śc i, jeden nadzwyczajnie wyzoki — czego

księdiu Eraimowi Albusowi, który w parafji tej pra
cuje gorliwie od 23 lut jako wikary i katecheta. Do 
prośby tej dołączyli deputaoi wyrazy najgorętszego 
uznania dla zacnego tego kapłana.

Odsłonięcia pomnika J. K. 0*dona. Otrzymu 
jemy następującą odezwę: Rodacy 1 Uroczystość listo
padowa zeszła się w roku bieżącym z uroczystością 
odsłonięcia na cmentarzu Łyczakowskim pomnite. 
Juhana Konstantego Ordona, jednego z najzaako- 
miszyoh uczestników walki reku 1831. Nazwisko 
tego, pełnego poświęcenia oficera wojsk poisKlch, 
uwioozDił Adam Mickiewicz w swojej „Reducie 

.Ordona** i we czoi przekazał je dalekim pokoleniom. 
Popioły walecznego spoczęły w naszem mieście, a 
dziś stawiając mu pomnik, stawiamy go też boha
terskiemu duchowi narodu. Wzywamy przeto wszy
stkich, którym droga pamięś bojowników naszych 
i bronionych przez nich ideałów, do uczczenia tej 
chwili i wzięcia udziału w odłonięciu pomnika. 
Dzień 29 listopada, nieeh ońoło kolumny Ordona 
zgromadzi wszystkie wierne ojczyzny naszej dzieci. 
Lwów, dnia 19. listopada 1896. Apolinary Stoko 
toski, Ludwik Zielonka, Ksawery Gebhmrd.

Program uroczystości. Niedziela dnie 29. listo
pada o godzinie 3. po połudoiu: 1. Na cmentarzu
Łyczakowskim przy grobowcu Baczęwskich, gdzie 
spoczywają prochy Ordona, zbierają się: Komitet po
mnikowy, członkowie rady miejskiej, stowarzyszeoia 
i korporacje, cechr ze sztandarami, „Sokoł , mło
dzież akademicka i rękodzielnicza, ochotnicza straż 
ogniowa i t d.

2. Nastąpi przeniesienie nrny do stóp pomnika.
3. Odmówi modlitwy pastor Grifł
4. Imieniem komitetu pomnikowego, p. Apolinary 

Stokowski odda prochy Ordona w opiekę reprezen
tacji miejskiej.

5 P. Ostaszewski z Florencji imieniem rodziny 
i przyjaciół Ordona podziękuje reprezentacji mineta 
i obywatelstwu Lwowa.

6. Przemówienie weterana z roku 1831, ucze
stnika powstania z roku 1863, reprezentanta mło- 
dziiży i włościanina. Śpiew „Lutni** i „E-.hu**.

Stypendia N» przedstawienie namiestnictwa 
nadała o. Zu-annn z Ż-browskich Skrzyńska, d/iy 
Wutniizia dóbr Żórawno, opróżnione stypendja z fun
dacji im. Aiama Żebrowskiego rocznie po 210 zł. 
słuch ii zom 111 roku wydziału prawa na uniwersy
tecie lwowskim: Aleksandrowi K ir l>wi Turzańskie
mu i Suuisławowi Ignacemu Głowackiemu

Zbliżająca się roczn ca pięćdziesiąta siódma 
śmierci Napcl,'OQ& I. nastręcia sposobność jednemu 
% niemieckich pism lekarskich do uwag o fizycznym 
stanie wielkiego cesarza Francuzów. Dr. Elmund 
Andrews zebrał wsizyskie dostępne, w ozęści pocho
dzące ze źródeł urzędowych nśaterjhły, dotyczące 
zdrowia Napoleona I. Raporty lekarzy w tej kwe- 
stji pochodzą wyłącznie z czasów niewoli Napoleona 
Da wyspie św Heleny, gdyż dopóki był na tronie, 
wszystko, oo dotyczyło zdrowia Napolecaa, chowano 
jako głęboką tajemnicę państwową Lekarze przy 
booziii niechętnie rozmawiali o tein i umierali, nie 
dąjąo żadnych wyjaśnień. Raporty z wyspy św. 
Heleny poohodzą od lekarzy przybocznych, przezna
czonych do pielęgnowania zdrowia Napoleona przez 
rząd angielski. Napoleon skaiżył się nieustannie, iż 
klimat św. Heleny go zabija i lekarz francuski 
Hćreau utrzymywał, iż podzwrotnikowy klimat wyspy 
skrócił cesarzowi życie. Dom mieszkalny Napoleona 
położony był 2000 stóp nad poziomem morza, gdzie 
temperatura nie przewyższała nigdy 25, a nie była 
mniejszą niż l t  stopni C-lzjusza. Sekoja nie wyka
zała też by alimat okazał się szksdliwym dla zdrowia 
Napoleona. Ciało Napoleona osryte było lieznemi 
bliznami, poehądzącemi z ran odniesiouyoh w bitwach. 
Napoleon ukrywał je i lawd >poJobnie dla togo, ii 
przed żołnierzami chciał ucbodzić za nietykalnego. 
Feldmarszałek angielski Wolseley twierdzi, iż już w 
ozasie karapanjt rosyjskiej cesarz zdradzał sympto- 
maty „tajemniczej choroby**, która wywołała u^- 
mny upływ na jego siły duchowe. Gdy naprzykład 
obejrzał pole bitwy przez perspektywę przed bitwą 
i podczas niej, opanowywała goibojętność i gnuśność. 
W bitwie pod Waterloo kazał Napoleon w czystem 
polu przed s< bą po-Aiwić stół i siedział i  głową 
podpartą rękoma w stanie na pół sennym do chwili, 
w której trzeba było opuść ó pole walki, a nawet i 
wtedy jeszcze był tak ociężały, iż z t< u litością 
wsadzono go na koń. „Tajemnicza choroba** miała 
pochodzić stąd, że Napoleon z powoda nieregular
nego trybu życia, częstych wzruszeń i wyczerpująoej 
pracy podlegał częato neiiraetenii. Wersja, iż Na
poleon cierpiał na epilepsję, według raportów z wy
spy św. Heleny, nie zasługuje na wiarę. Chorobą, 
tfwwtst »a«;»gs*airecfla=^)6<«i^3ay«i  ̂ Btwryws wota
dowodził jego długi krok — drugi mniejsay, po 
modnemu ubrany, o caem świadczył odcisk 
wązkich, eleganckich butów.

Przy wejściu do domu to ostatnie 
przypuszczenie się spraw dziło; człowiek w ele
ganckich butach leśał przedemną Rany na 
zwłokach nie znaleziono, ale namiętne sk rzy
wienie w rysach jego twarzy dowodziło, iś 
wiedział, jak i los "a osęk i. Takiego wyrazu 
niepokoju nie znajdujemy u ludzi, którzy um ie
rają nagle na seroe, lub też z innej natu
ralnej przyczyny. Powąchałem u ita  tego uzło- 
wieka, poczułem zapach podejrzanego kwasu 
i wywnioskowałem itad , ża zmuszono go do 
zażycia trucizny. Dobrowolnie tego nie uczy
nił. gdyż zacięta nienawiść i strach przed 
śmiercią stały ma wypisane aa oblicau Tega 
rodzaju morderstwo nie jest niczem niesły- 
ohanein w historji zbrodni i nie jest odeeobnio- 
nam. Kto zię tylko zajmował toksyKoiogją, 
musi m<moweli pomyśleć o Dolskim w Odessie i 
Leturiisrie w Montpellier.

T eras jednak powstało wielkie pytanie co 
do pobndek. Rabnuek nie mógł byó przyczyną, 
gdyż ani sakiewka ani zegarek nie rginęły. Czy 
chodziło tu  może c o«le pclityczue lub też ko
bieta wchodziła w grę ? Od samego początku 
przechylił;in się da estataiego sd-.aia. F anatyk  
polityczny morduje swoją ofiarę, j»k  może naj
prędzej i ucieka. To morderstwo jednak spełnia
no z wBielką możliwą rozwagą, a w całym  po
koju możua było znaleść ślady sprawcy. We 
dług wszeikiogo prawdopodobieństwa chodziło 
tata) o zem itę pryv. atną Napis na ścianie u- 
twierdził mnie tylko w tern przekonaniu, a gdy 
wreszcie odnaleziono obrączkę, uważałem kwe- 
stję za rozstrzygmątą. Zbrodąiars prawdopodo
bnie użył jej, aby swej ofierze przypomnieć pe 
wien wcześniejszy stosunek do jakiejś dniewozy- 
ny. Aby p=d tym względem czegoś się dowo- 
dtieć, zapytałem  się Gregsona, ory w swom  
telegramie do Ci ralandu prosił o wiadomości 
z dawniejszego życia D rebbera — tego jedna 
kowoż nie nczymł.

G Jy zacząłem bidaó pokój, przypuszczenie 
moje co do osobistości mordercy aprawdsiło się 
w e wezyitkica szczegółach; m usiała to być jego 
własna krew, k tóra padała, na ziemię, gdyż 
walki żadnej nie było, a wszędzie gdzie tylko 
stąpnął, znać było siady krwi. Było rzeczą bar
dzo n itar* lńq , iż wierzyłem w to, że człowiek

na którą zmarł, było zapalenie nerek. Do końca 
życia cierpiał na chorobę skóry, zwaną egzemą, o 
której w sw yh pamiętnikaoh wspomina już cesa
rzowa Józtfiaa. Choroby lej miał się nabawić w 
Talonie, gdy u .y ł lonta do działa po pewnym zabi
tym artylerzyście. Bezpośrednią przyczyną śmierci 
była „ Garcinoma venłriculis‘ . Choroba ta w ro
dzinie była dziedziczy. Sekcji dokonano bardzo po
bieżnie; mózgu i nerek nie badano yrcale.

M nlster sprawtedl o pensji;nowan u sędziów
Skutkiem doniesień niektórych dzienników, jakoby 
minister sprawiedliwości objawił był zamiar penejo- 
nostiiiia urzędn ków sądowych, jeżeli który z nich 
wysłużył 40 łat, zwróciło się grono interesowanych 
do pewnego posła z prośbą, any wprost od ministra 
zasięgnął w tej mierze języka. Owoż hr. Gleispacn 
miał owemu posłowi — jak donosi Bohemia prag- 
sku — temi słowy odpowi dzieć: „Ani mi się śniło 
nawet coś podobnego. Nawet sędziowie z 50 letnią(l) 
służbą nie pój-^ą na pensję, jeśli nie istnieźą zmu
szające do tego przyczyny, a tagiemi są tylko zumiej- 
szoua czerstwość umysłu, duchowa i fizyczna nie
zdolność. Jnż sam budżet każe mi oszczędzać, po- 
na to brak odpowiedai ukwaliflkowanych sił sędzio
wskich, zresztą zaś ileż to razy zaznaczyłem w ra
dzie państwa, jak wielką wagę przywiązuję, ex r t  
wprowadzania nowych ustaw, do ioświadozenia i wy
próbowania starszych włośnie i starych sędziów. 
Proszę tedy zawiadomić interesowanych panów, że 
obiegające pogłoski eą nieprawdziwe i że stoją one 
w sprzeczności z mcmi intencjami.** — Wszystko to 
b-rdzo pięknie, byle jeno p. minister zechciał w sa
mej rieozy tizymió się skrupulatuie wygłoszonej 
przezeń zasady, iż osobistości, pozliwione już s k u 
t k i e m  w i e k u  duchowego i fizycznego uzdolnienia, 
msją przechodzić w stan spoczynku i rob.ć miejsce 
dla sił młodszych i byle przemożna „Pani Protekcja** 
nie ezyniła jego dob.ych intencyj iluzorycznemi, za 
szkodą dla młodych pracowników w ciężkim zawo
dzie sędziowskim i z ujmą dla... spraw eUiwcści.

Dzierżawa akcyzy. Z dniem 31. grudnia br. 
upływa trzyletni termin dzierżawny poboru opłat 
konsumcyjnych w micśoie Lwowie przez gminę. Chcąc 
tedy na dalsze trzy lata otrzymać tę dzierżawę, 
wniosła gmina stosowną ofertę Ministerstwo skarbu 
jednakie nie przyjęło jej, lecz oświadczyło, że odda 
gm nie prawo pobmu akcyzy na dalsze trzy lata 
tylko pod warunkiem, jeżeli gmina do 8 dni przed
łoży obowiązującą deklarację, iż będzie piaoić czynsz 
dzierżawny po 390 000 zł. rucinie, w przeoiwny n 
razie rozpisana będzie publiczna licytacja. R^da miej
ska mnsi niezwłocznie powziąć w tej sprawie de- 
eyrę. Nadmieniamy, że gmina lwowska dzierżawi 
pobór akcyzy od rządu od roku 1883, i ze zazwy
czaj oddawana;]jej bywała ta dzierżawa bez licytacji. 
Czynsz dzierżawny, początkowo nie wielki, wzrasta 
od kilku lat oardzo znacznie. W ostatnich latach 
wjuosił on 365.000 zł. rocznie.

Witraże w katedrze lwowskiej Wiadomo, że 
obecnie odbywa się rekonstrukcja katedry łaoiństiej 
w naszem mieście. Przy tej sposobności, w pre 
sbiterium, w miejsce zwyfc’/ch okien wstawione 
zostały wspaniałb witiaże. Jedno tylko okno świeci 
jeszcze zwykłem białern światłem, bo rada miasta, 
która swym kosztem to okno funduje, dotąd joszcze 
stanowczego w tej mierze nie powzięła postanowienia. 
Oaegdaj odbyło się posiedzenie Komisji dla oceny 
ry3imku dla nowegs okna. Było to malowidło Wy 
spiaóakicgo, naturalnej wielkości pod tytułem „Śluby 
Jana Kazimierza w Katedrze lwowskiej**. Malo
widło to nie odpowiadało inten jom osłoaków ko
rniej’, w której zesiadali pp. Janowski, Gorgole 
w»kl, Rybkowski, Zasharjawioz, Tyniecki i Jaku
bowski pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta 
p. Schayera. Uchwal-, ao tedy rozpisać konkurs 
szkice do witrażu tego w 1/10 naturalnej wiai- 

S kości — dla artystów lwowskich wyłącznie. Na 
] grody nstinowiono trzy: 200 zł., 150 zł. i 100 zł.
|  Kto otrzyma pierwsią nagrodę, obowiązany nędzie 
|  nadto dostarczyć dla fabryki niektórych szczegółów, 

jak twarze i t p. w naturalnej wielkości, za oso- 
bnein wynogrodzeniein 200 zł. Termin konkursu — 
dotąd nieogłoszonego — naznaczony został do dala 
31 grudnia r. b.

Płonący WÓZ tramwajowy jechał wczoraj rano 
o g d \  10 przez ulicę Leona Śapieby. „Katastrofa'* 
ta, redukująca się zresztą do bardzo niewinnych rozmia 
rów, powstała stąi, iż iskrz elektryczna padła na 
dach wozu tramwajowego i asalazmy tam pouatny 
dla siebie materjał, spowodowała nieznaczny pożarek.

: Wóz Jechał przez Fika minut „płoną ** i dopiero 
jeden z pasażerów spostrzegł to i zazlirmował kon-

j m n »
ten był krwisty, wysoki, oaerwouy na twaray — 
esyżby inacaej wzrusaenie wewnętrzne mogło 
być powodem tak  .silnego krwawieniu, z nosa ?
0  słu <z io* j  m uch przypuszczeń przekonaliśmy 
się następnie

Opuściwszy dom na Brixdon Street, zatele 
gra fo wał om natychm ast do inspektora polijji 
w ClezeUndnie i prosiłem o wyjaśnienia oo do 
stosunków małżeńskich E  locha D rebbera Od 
powiedź wyjaśniła mi wielo bardzo ważnych 
punktów. D rebber — brzmiała odpowiedź — 
już ras ssukał opieki prawa przeciwko daw niej
szemu współzawodnikowi niejakiemu Jeffersonowi 
Hope który znajdował się obecnie w Europie 
T a odpowiedź była kluczom r.ułe* tajemnicy,
1 teraz chodziło tylko o ujęcie zbrodniarza

! Człowiek, który z Drebbarem  wszedł do 
domu, powoził tsż dorożką—to była rzeesą po- 

( waą Koń jego był na ulicy pozostawiony s; m 
sjbie, gdyż ciągnął ca sobą dororkę w tę i ową 
stronę Gdzieżindziej mógł się wtedy znajdować 

,!.dcrożkarz, jeżeli nie w dom u? Jasnem  też było, 
ze był daleko baspiecsn^jszyin, spełniając akt 

} zemsty bez świadków. Ta myśl spowodowała 
j mnie do szukania Jeffersona Hope między do 
l roćkarzami loudyńskimi, Że będę go musiał 
! cn%leśó między nimi, stało się dla mnie rzeczą 
\ pewną. Jeżeli chwycił się tego zawodu, aby 
j łatwiej wykonać swój plau zemsty, to nie mógł 

go porzucić natychm iast po dokonaniu czynu, 
gdyż to byłoby podeir-sanem. Nazwiska zap e
wne ni s zmienił, gdyż w starym  świecie był 
zupeinie nieznanym.

Rozważywszy to wszystko ściśle, posłałem 
czeredę moich malców na zwiady, do każdego 
właściciela dorożek w L ondynie; wyśledzili na
reszcie człowieka, którego szukałem Ja k  im 

1 się to dobrze udało i jak prędko to się stało —
■ widziałeś pan sam.
1 Zamordowanie Stangersona było dla mnio 

zupełną niespodziauką, ale trudnem  było do 
uuiknięoia. Ono to oddało w moje j posiadanie 
pigułki, który eh istnienie prsypaszczałem  i 
w ten sr.o ób usuniętą została moja ostatnia 
wątpliwość. Całe moje postępowanie, jak  pan 
widzisz, polegało na łań iuohu  iogiesnyoh w y
wodów, a każde ogniwo pasowało do drugiego 
najdokładniej.

— Jesteś pan dziwnym człowiekiem — za
wołałem — pańskie zasługi muBst byó p u 
blicznie uznane. Masisz pzn wydrukować spra-

duktorów. ’ Zatrzymano wóz przy najbliższej studź i 
i kilku Konewkami zażegnano „katastrofę.**

Temperatur. Barometr stoi w mierze, 
j Wozoraj była najwyższo temperatura — 0 0 ’CJ,

najniższa — l-2 °C.
1 Opad: krnpy 1 9.

Wlec Katolicki odbędzie się dnia 20. bm. 
j w Jaśle w sali gimnastycznej w zabudowaniu gimna- 
i zjalnem.

Zamierzona samobójstwo. Pociąg osobowy nr.
11, przychodzący do Przemyśla o godzinie 6. rano,

I przejeohał dnia 12. b. m. między stacjami Przemy
ślem a Żurawicą żołnierza 58. pułku pieohoty, Piotra 
Maksymiuka i ciężko go pokaleozył. Po zaopatrze
niu go przez lekarza kolejowego, odstawiono despe
rata, który pragnął rzuceniem się pod pociąg po
zbawić się lyok, do szpitala garn.sonewege w 
Przemyśla.

Schodnie 3 połączoną będzie wkrótce telefu- 
nioznie ze Lwowem. Ponieważ rząd kończy już bu
dowę telefonu z Drohobycza do Sehodnioy, przeto 
wszystkie wielkie firmy sohodnlOKie. wniosły próśb;
0 połąoienie Drohobycza ze Lwowem, oflarująo się 
ponieść znaczną c»ęśś kosztów budowy. Żyozenie to 
tein snadniej powinno być uwzględnione, że obecnie 
Lwów zaczyna powoli byś centrum nafoiarskiem w 
Galicji. Obok centralnego biara dla sprzedaży ropy, 
mieści się tu zarząd przedsiębiorstw Szczepko
wskiego, WYlskiego i Odrzywolskiego, towarzystwo 
handlowe gotliJrie, zarzą-l kopalń Pieniążka, Roda
kowskiego i jpółki i wieie innych biur. Wszystkie 
znalazły pomieszczenie swe przy nlioy Sykstuekiej 
poa 1. 35 na tak długo, dopóki nie etanie własny 
„dom naftowy**,

Zjtzd scaalilów  odbył się w niedzielę w Sta
rej wsi.

Nawa stacja  tel9grafu otwartą została z dniem
18. bm. w Mszanie dolnsj w pow. limanowskim 
przy istniejącym tam urzędzie pocztowym.

Aet onauci. Oficerowie rosyjsoy, którzy w zeizcą 
sobotę spadli z balonem w Brzozowie, odjechali 
w peniedz-ałek w towarzyitwie oficera komendy kor- 
pnśnej w Przemyś u przez Przemyśl do Szczakowej.

Prezesem rady powiatowej w Rteszowie wy
brano p. Stanisława Jędrzejowioza, zastępcą jogo p. 
Jana Pogonowskiego, Członkami wydziału wybraa}: 
z mnlejszyob posiadłości p. Wojciech Wiśniewski, 
z większych pos. p Władysław WoynarowsKi, 
z miast dr. Włodzimierz Piliński, z polnej rady dr. 
St. Dąmbski i włościanin Antoni Bomba; zastępca
mi: z większej posiadłości kt. kan. St Nyrkowski, 
z miast dr. Józef Fnahtdegen, z gmin wiejski eh Jaa 
Nowekc-.ki, z pełnej rady dr. Rodryg Ais i St 
Dydyńbki.

Fotografowanie na Jedwabiu. Jak donoszą
Phot. M iith , udało się p. A. Oobenzlowi w uóeksi 
nad Menein spreparować wrażliwe na światło tta- 
terje jedwabne i t. zw. satynę, które znakomicie na
dają się i i  otrzymywania kopij fotografleznyon. N* 
jedwabią kopje te wywoływane być mogą po ebu- 
dwóch stronach raaterji; na satynie zaś tylko na stro
nie gładkiej. Negatywy, obfite wieloe w kontrasty, na
dają się najbardziej dc kopjowania. Prooos ten od
bywa się w zwykłych ramkach przy zaohowaniu zna
nych reguł sztuki fotograficznej. Po wyjściu z ką
pieli w złocie, jedwab i satyna posiadają śliczny kolor 
fioletowy; z kąpieli zaś platynowej wychodzą fo‘o- 
grafjc o pysznej barwie czerni platynowej. Preparat 
Cobenzla odaaaczi się nadzwyczajną wytrzymałością; 
na tego rodzaju materji otrzymane kopje są również 
dobre po natychmiastowem użyciu preparatu, lub też 
w ciągu 6 tygodni Kilka okazów takich oglądać 
można byco n» tegorocznej wystawie w Berlinie.

Klilb mltjanarów powstał w Londynie. Mogą 
być przyjmowani na członków tauy tylko bogacze, 
którzy mają niemniej, jak jeden mll,ou funtów siter- 
lingśw; pomimo tak ciężkiego warunku zgłosiło się 
do komitetu tylu kandydatów, iż budzi to podajrże- 
nia, ił n t tej drodze ehoe zyskać kredyt i znaozeaie 
wielu ludzi, nie poeiadająoyoh tak olbrzymich fortun. 
Tylu bowiem miljonerów „szierlingowych" w Lon- 
dyaie nie ma. Wkładka rc&tua członków klubu wy
nosi tylko 100 gwinei. Na lokal klubowy aabytu 
pałac zmarłeg) niedawni s r  Juliasa Goldsmid, nn 
Picoadilly. M > być urządzony z nii»ł/chan m prze
pychem.

Dwt razy powieszony. W mLsuorko Kirkga
hatcz w wijaieoie Aidin (Azja Moiejsaa) przed kiiku 
dniami miał być stracony słynny herszt bandy 
zltjeciiej. Izmait Dżemilal, przezwany Karabzoz 
Haiduk (ozarnogł^wy zbój). Ów 84 letni bandyta 
rozpoc/ął svój „;:awólu od czternastego roku życia
1 dokonał 26 morderstw, ni« używszy ani razu de

woidan.e o tym wypadku. Jeżeli p>u tego nie 
nie uocynisz, oo ja to zrobię.

— Uwa*«j io pan sobie, jak  ohooss, aokte 
rzfc — odparł Holmes — aawsao to wyobodai 
na jedno. Może paua aajmie , te r  artykuł —- do
dał, podając mi gaaetę.

Ustąp w E  hu bramioł, jak następu je : 
„N agła śmierć niejakiego Jeffersona Hope, 
jirzypui sozalnegc mordercy Enoch- D rebbera 
i Jóaefa Staagersona po t „ w ł a  publiczność 
intorosująoej rozprawy sądewei. Szczegóły tego 
wypadku pozostaną prawdopodobnie na aawssa 
tajemnicą. Tyle tylko dowiadujemy się z do
brego źródła, że chodzi tu taj o długoletnią 
rom autycaaą niepreyjaźń, w której mormoniem 
i otara miłość odgrywały ważne role. Ob a 
ofiary b zUż.-ały w dawniejszych OBasnch do 
„świętych d iia  ojtate js ł  ego- , a i am arły 
w areszcie policyjnym Jefferion Hcoe pocho 
d rił z miasta nad jeziorem Sianem. Chociaż 
sprawa ta nie może już być traktow aną pu
blicznie, to jednakowoż dosi arci z ona nowego 
świetnego dowodu doskonałości nasiej londyń
skiej tajnej policji. W szyscy cuizoziomcy nie
chaj powiedzą sobie, i.i uczynią dobrae, gdy 
swe wod . e  pozałatwiają a sieoie w domu, 
zamiast je pozanosić na ziemię angielską. 
Publiczną to jest bowiem tajemnicą, iż ujęcie 
Jeffersona Hopogu zawdzięczamy jedynie by
stremu umysłowi i zręczności dwóch znanych 
ajentów. Nazwiska ich brzmią: Tobjasz Gre- 
g ‘—n i John Lostrade. Hopego aresztowano 
w mieszkaniu niejakiego Sbe 'ocka Holmesa, 
k tórj sam ujawnia pewisn talen t w śiedrtwaoh 
policyjnych. Dyletant, który posiada takich  
nauczycieli, może mieć nadzieję, iż w krótce 
dorówna swoim mistrzom. Należy sobie uailnie 
życzyć, aby obu świetnych urzędników nie 
minęła odpowiednia i zasłużona nagroda aa 
ich obfitą w owoce działalność.*

— Czyż nie powiedziałem panu odrazu, 
gdyśmy jechali na B :ixton:street, jak  zię to 
wszystko skońozy? — zawołał Sherlook Holmes, 
śmiejąc się głośno. — Całym rezultatem  moich 
badań i f  adó ar jest to, iż oni otrzym ają nagrodę.

— Bądź p„n spokojny — oiparłem  — 
w moich notatkach nie pominąłem ani jednego 
faktu. P ablio inośi dowie się o tern, a  jestem  
przekonany, iż prawdsiwoj zasłudze nie odnow i 
swego u rn  ania.

K O N I E C .
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Mgo iadosj innej broni, oprśoi jwyoh M u n /eh  pię
ści. Otói na plaou miejskim w Kirkgihatoz usta 
viono nabienicę. Kat zm uoił Haidukowi pętlicę od 
■tryoska, lecz zbój zręcznie bardzo uchwycił ją 
w lęby i zawisł na niej, nie na szyi. Wisiał nieru
chomo i BądzonOj ze już nie żyje — wszyscy się 
rozeszli, oprócz lekarza Reszyda-beya, który, według 
przepita, miał ómieró stwierdzić. Ku wielkiemu zdzi
wieniu przekonał się on, że wisielec żyje i jest 
zdrów. K»rabasz przez yółtory s odziny utrzymał się 
w powietrzu na szczękach — miał zamiar, gdy go 
nocą złożą na cmentarzu, uoiec niespostrieżcnie Nie 
wiele brnkto, aby plan się udał. Zawiódł go jednak. 
Sprowadzono znowu kata, który już tym razem do
brze pętlicę zarzucił 1 r.uono ją ściągnął.

Czytelnia skademicka wa Lwowie ogłosiła 
drukiem swoje doroczne aprtwozaanie za czas od l. 
października 1895 do 15. października 1896. Za
znacza ono uagłe obniżenie się liczby członkow, or<t’, 
ruohu bibljotecznego, co jednak było chwilowym sku 
tkiem zbytniej odiejłości lokalu. Do „minusów', ob
jętych DpiawoidanUm, należy także zawieszenie wy 
dawnictwa Czasop:sma akademickiego, któremu za 
brakło prenumeratorów. Sprawozdanie wymienia wszy
stkie wieczorki i obchody które Czytelnia inicjowała 
w ciągu roku, poezem szczegółowo omawia działal
ność t. zw. „kółek", w których ogji3kuje się wła
ściwe umysłowe i towarzyskie życie młodzieży aka
demickiej. Kółek takich jest czternaście: filozoficzne, 
prawniczo ekonomiozne, krajoznawcze, literackie, ger- 
manlstyozne, filologiczne, przyrodników, muzyczne, 
deklamatorów, szachistów, szermierzy, oyklistów i 
■^ożywcze. Już firmy ich wskazują, gdzie grupo
wało się żyoie umysłowe, a gdzie towarzyskie. Euch 
w tej pierwszej kategnrji był bardzo ożywiony, a 
same tytuły odczytów i referatów świadczą, że w 
łonie Czytelni nie brak młidzieży myślącej, która 
interesuje się najnowszemi prądami naukowemi i li- 
teraekiemi. Dochody Czytelni wynoszą 3199 zł Spra
wozdanie, opracowane bardzo starannie, a w dziale 
administracyjnym z prawdziwie kupiecką ścisłością, 
kończy się spisem azieł, nabytych w ubiegłych roku.

Kandydatem socjalistycznym z piątej kurji mia 
nowany został przez lwowski komitet stronnictwa so- 
ojulno-demoKratyoinego p. Jan Kozakiewicz.

Zgromadzanie kupców żydowskich, na którem 
m tją uchwalić protest przeciw ostatniej uchwale rady 
m. Lwowa w sprawie święcenia niedzieli, odbędzie 
■ię w sobotę d. 81. bm o godz. pół do 7. wieczo
rem w sali ratuszowej.

C Skawa Sprawa zajmuje obecnie policję lwo
wską przynajmniej na razie, gdyż b:z wątpienia 
oprie się ona o prokuratorię pańrtwa. C h.dii ni 
mniej ni więoej, tylko o wykorzystanie nieświadomości 
sztuki pisania 1 ozytania. Poszkodowanym jest maj
ster stolarski d. K., izr«wlita, umieją y się tylko 
podpisać, tym „drug mu zaś pan Mojżesz 6 , przed
siębiorca budowlany, prowadrący obecnie budową na 
ulicy Krasiokicr Sprawa ta wynikła ziąd, iż p. K. 
chciał się koniecznie po dostarczeniu roboty obliczyć 
z Mojżeszem, cóż kiedy Mojżesz tak był zawsze za
jęty, ie nie miar ci .su, a gdy go majster właśnie 
na tym „czasie" przychwycił na bu łowię, t > odpo
wiadał, iż się obrachowuje tylko w domu, gdy go 
■chwytu w domu, mówił, iż liczy się tylko na bu
dowie. Nareszcie nie mógł się już wywiuąó 1 obli
czył się na budowie... kredką na ścianie Mojżesz 
nie umiejąc ozyiać i pisać patrzył i patrzył, a mó
wił ciągle, że m i potrzeba pieniędzy. Pan Mojżesz 
więc poszedł do sprytnej głowy po mądry rozum i 
jako „jenteligent" Lapisał kwit, a jednocześnie maj
strowi podsuaął 27 ih  i 60 c t , mówiąc, iż ten 
papier, to tylko pokwitowanie na otrzymane pienią
dze. Stolarz, nie przeczuwając podstępu od „ewego", 
podpisał się, jak umiał i to jest właśnie powodem 
■prawy.

W ubiegła niedzielę odstawił majster na bu
dowę drzwi, które jednak nie były dobre, zabrał je 
więo z sobą do domu, aby je poprawić, gdyż na 
budowle nie miał ku temu odpowiednich narzędzi, 
a tymczasem p. Mojżesz B. udał się na poliuję i 
ciKarżył majstra o... kradzież. Na inspekcji policji 
dopiero dowiedział się ku swemu przerażeniu maj
ster, iż podpisał kwit, ze otrzymał 27 zł. 60 c t . ; 
ie mu się należy jeszcze tylko 25 zł., podczas gdy 
jego rachunek wynosi około 160 zł. Wyszło przy 
tem na jaw, is p. Mojżesz B. był w tym wypadku 
zanadto „jenteligentnym", to lei zapewne nie minie 
go zasłużona kara. Sprawa ta — dotychczas jeszcze 
tylko przedwstępna — rozegra się dzisiaj w policji 
w biurze na piętrze, a wątpić nie należy, iż 
wypadnie n . korzyść... nie umiejącego czytać i pisać 
złodzieja swoich własnych drzwi.

8 tarozytny dom „pod Matką Bo mą" przy 
ulicy Grodiiokich 1. 8., stanowiący pod względem 
struktury jedyny w L-aszem mieś ie zabytek archi
tektoniczny z początków XIV. wieku, własność a e- 
gdyś bogntej rodziny patryojuszowskiej Szolców Stan- 
elowiczów, a obeonie Zakłada ciemnych, ma uledz 
zdemolowaniu, ażeby zrobić miejsce nowożytnej sza
blonowej kamienicy. Byłby to wandalizm nie do da 
rowania i dlatego spoi ziewać się należy, że zarząd 
wspomn.anego zakłada, który zresztą je*t znakomi
cie uposażony, gdyż posiada 350.000 zł. majątku 
a  okuło 15.000 zł. rocznego dochoda, nie zechce 
dla khknset guldenów czynszu pozbawiać Lwowa tej 
wspaniałej i jedynej w swoim rodzaju pamiątki. De
klamujemy tyle o pibtrzmie dla przeszłości, że cho- 
oiażby dla konsekwencji miasto powinno wpływami 
swoje mi wymódz zaniechanie spekulacji, połączonej 
i  tak barbarzyńskiem traktowaniem zabftku, który 
w każdym innym kraju byłby otoczony najtroskliw 
■zą opieką ogółu.

i n  efl spadł onegdaj rano we Lwowie i „su
kienką niewinności" pokrył ulice naszego miasta, 
niestety na bardzo krótko. Wielzie miasta są wido
cznie siedliskiem wszelkich brudów w tak do&łownem 
znaczeniu, że nawet śnieg nie może się w nich 
długo utrzymść w swojej pierwotnej postaci i zumie
nia się w błoto.

Znaczniejsze pożary w kraju notuje kronika 
prowincjonalna: W Siedliskach (powiat rzeszowski), 
spłonęły na obszarze dworskim zabudowania z za
pasami ; szkoda bo 28 000 zł., po większej części 
ubezpieczona. —  W Łące (powiat samoorski) zgo
ni tły cztery domy. —  W Gródku zniszczył pożar 
pięć zabudowań gospodarczych. — IV Wyżnianach 
■płonęły cztery domy mieszkalne wraz z budynkami 
gozpodarozymi. — Na obszarze państwa Śkole (po
wiat stryjski). spłonęły budynki mieszczące hamer
nie. — W Mokrzanach (powiat samborski), zgorzały 
zabudowania dziewięciu włościan z kresoen i |  — 
W Tyzzkowcaoh (powiat horodeńszi), zniszczył pcżar 
jedenaście gospodarstw włościańskich. — W Zrazko- 
wie (pow. złvczowski), pięć gopodarstw z zapasami.— 
W Zawadowie (pow. mosciski) ]2  gospodarstw. — 
W Leszkach (pow. mościski) 10 gospodarstw. — 
W Tarnowie spłoniły dwa domy M dberdama i Le

ona Muoderera; pożar powstał skutkiem nieostrożno
ści. — W Bylicach i Kornalowicach (pow. samcor- 
ski), spłonęło 3 zagrody. — W Synowódzku niżnym 
(pow. stryjski), 7 zagród. - - W Chodaiowicach (pow. 
przemyski) na obszarze dworskim, własności Stan. hr. 
Stadoiekiego, spłonęły 3 stodoły ze zbożem. — W 
Dobrzanach (pow. gródecki) zgorzało 6 zagród wio 
ściańskich z zapasami.

Oks Stojałowskimdono3i Kurjey Poznański, ie 
zgłosił się on io redakcji Warszawskiego DniewniJca 
z propozycją wcpółpracownictwa. W liście pisanym 
di redaktora teg) półurzędofcego crganu zaznacza 
podobno ks. Stojałowski, że pochwala w zupełności 
tendencje Dnitw m ka , że nienawidzi Niemców i 
wspólnie z Dniewnikiem walczyć zamyśla przsńwko 
german5zmówi, Trudno zuste w to uwierzyć*.

* Z życia towarzyskiego. Dnia 12. bm. w Ry-
mancwie odbył się ślub hrabianki ni ar j i Potoctiej, 
z hr. Tomaszem Romerem, rotmistrzem ułanów

* Zjaza semlnarjainych gren nauczyc s Iskich 
Z powodu ówierówiekowego jubilei szu seminariów 
nauczycielskich, którego program p daliśmy, odbędzie 
się w dniach 20. i 21. b m. także ziazd gron na 
uczycielskb h tychże seminarjó w .

Obrady zjizdu odbywać się bedą w trzech 
sekcjacn:

1) w sekcji organizacji seminorjów;
2) w sekcji dla planów i spraw pedagogicznych 

i dydaktycznych;
8) w sekcji dla stosunków służbowych gron.
Ku uczezeniu jubileuszu seminarjó w i zjazdu 

gron urządza dyrekcja teatru w dnio 2*1. b m. (w 
sobotę) o godzinie 8 . uroczyste przedstawienie. 
Przedstawienie obejmie prolog napisany przez p. Śt. 
Kossowskiego, obraz z żywych o s ó d  „Przez oświatę 
i pracę do wolności" układu prof. Eybkowskiego i 
operę „Sprzedana narzeczona.

* „iOKdł" iWOWSkl urządza w niedzielę d. 22. 
bm. wieczorek gimnastyezno-wokalay pełącibny z szer- 
miersą Dochód przeznaczony na budowę drugiej 
sali. Początek • godz. 7 1/, wieczorem.

* K oncert GaJ Towarzystwa mnzyozub urządza 
w piątek d . 20. bm. w sali Domu narodnego 
pierwszy koncert za r. 1896|7 pod artystycznym kie
rownictwem dyiektora Badolfa Schwarza. Wszystkie 
numer i wyko aa p. Henryk Melcer, protesor konser
watorium gal. Towarzystwa muz. Program: H. Mel
cer: Konoert E-mol z towarzyszeniem orkiestry,
a) Maeitozo, b) Andantino, o) Vieacj . a) Fr. Chopin : 
Ballada As-dur, b) Nocturn Fis-iur, o) Preludjam 
D mol, d) I. Paderewski: Krakowiak (Cracovienne 
fant.), e) Schubert-Liszt. Soiróe de Vienne. C Saioi- 
S Sas. Konoert C mol op. l i .  z tow. mkiestry: a) 
Ahegro moderato i Andante, b) VIagro riyaoe. Or
kiestra gal. Towarzystwa muiyoznego. Początek o 
godz. 7 7, wieczorem.

Sfciadkl as osie ażyteozucto! puulloł.e) lak is- 
rodowa

N a  z a b e z p i e c z e n i a  b y t u  o c h r o n k i  siÓ3tr 
służebn iczek  w Łyśou w domku m oim  rodzinnym  u tw o
rzonej rac»yli z łożyć  na ręce m o.e pp 8'am ow ie 100 11 
I  wi: tkow sk- 10 u  P iątkow ska jeden dukat w złocie, 
za  co im najserdeczniejsze „ R o j zaptae stokrotnie n i- 
niejsrem  przesyłam  z gorącą, a pokorną prośbą do Boga
O.ca sierót i opuszczonych, by temuż ubogiem u zak ład -w i 
jeszeze w ie le  Szczodrycb dcbrodzie.ów p r z ; m nożyć raczy ł 
Lwów 14 lisiop aa .1 lo » ó  roku

K s. Izaak Mikołaj hsakowicz 
arcybiskup orm. kat.

Zarząd zjednoczonego ga lie . Tow arzystw a dla og ro 
dnictw a i pjzczi.o.nietwa przeznaczył zam aet w ieńca na 
trumnę ś p W iktera M arszałk iew iozs, d łu g> 'etn ieg )  
skarbnika tow arzystw a, kwotę 25 z ł  na f ju d n sz  prze aio- 
w en ia  w sorow ych szLółek drzew ow ocow ych.

Zmarli
W e I  wowie . zm arł Jó<,°f S 1 a w i z e k oficj -.X 

p.)cztovzy, w 29 roku życia Ś p. zm arły b y ł członk iem  
założycielem  T o w a r zy stw , śp iew ackiego n iicho-* i cz ło n 
kiem  liczn y ch  tow arzystw  epiewae&iah.

^iittiomosci iirewcKie iariysiytizue.
Repertoar teatralny. W teatrze br. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz trzeci „Łotrzyca", Komedja 
w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego; jutro w sobotę 
popołudniu o goćziuis 3 przedstawienie dla młodzie
ży izkolnej: „Wilbełm Tell", dremat w 5 aktash
Fryderyka Schillera; wie zerem o godzinie pół do 8 
ku uczczeniu ówierówiekowego jubileuszn seminarjów 
nauczycielskioh, oraz p łączonego z tymże zjazdu 
gron nauozycit-lsktch i zjazdu byłydi uczenie z osre- 
su 25 leoia : 1. „Prolog" Stanisława Kossowskiego;
2. „Przez oświaię i pracę do wolnuśoi", obraz z ży
wych osób układu prof Tadeasza Eybkowskiego;
3, na żądania komitetu „Sprzedana narzeczona", 
opera komiczna w 3 aktach Fryderyka Smetany.

Kalendarz „Macierzy polskiej" wyszedł już 
z druku i w szeregu kaieudarzy lądowych zajmuje 
wybitae miejsue, tak ze względu na swą część in
formacyjną, zawierającą najpotrzebniejsze wskazówki 
dla włościanina, w okolieznościach, w jakich się zna
leźć może, jak i ze Względu na część literacką, za
stosowaną ściśle do widnokręgu włośoiań>kiego. 
Wśród utworów znajdujemy serdeczny wierszyk no
woroczny W ł. Bełzy, dalej wiersz Kossowskiego 
„Przed bitwą", nowelkę Izydt Kuncewicza „Mati" 
itd. W części ekonomicznej spotykamy kilka dosko
nałych artykułów, jak „Moralne i społeczne zna-m 
nie pracy" Br. Łozińskiego, — „O pożyczkach wło- 
śoiańssich" Teofi'a Mernnowicza, „Ogolae uwagi 
z gospodarztwa" Zygm Gawareckiego itd. Nie pomi
nięto również i działu historycznego, mamy ocwiom 
tutaj wyjątek z „Odsiecz/ wiedeńskiej" i opis koro 
nacji króla polskięga. W ogóle przyzaać musimy, iż 
redalo a jest bardzo staranna i nie dziwi ms to, 
gdyż zajmował się nią p. Tadeusz Czapelaki.

Cfospodaiaiwa, handsi ! pfjsasiy#.
Z tow arzystw a rolniczego. Dala 11. bm. od

było się posiedzenia komitetu krakoW3kieg> Tow. 
rolniczego.

Najżywsze rozprawy wywołało pytanie, o ile 
preliminarz budżetu pańitwa na rok 1897 uwzglę 
dnia potrzeby rolnictwa krajowego Żywe zaniepoko
jenie wśród orłonków komitetu wywołało niewsta 
wienie w preliminarz fanduszu na zakupno gtuntu 
pod bndowę gmaohn dla stndjum rolniczego, ofiaro
wanego rządowi na ten cel pod niezwykle korzy
stnymi waruukami przez radę miejską krairowszą. 
Uchwalono starać się usiluie u r;ą iu  o pomyślne 
załatwienie tej sprawy jeszcze w b ^żącym roku. Po 
stanowiono również energicznie domagać się szybkiego 
otworzenia w Krakowie rolniczej stacji doświad
czalnej.

W dalssym c'ą ;u zajmowano się sprawozdaniem 
z ankiety mleczarskiej, której celem było zastanowić 
■ię nad sposobami podniesienia mleczarstwa w rpju, 
a w szczególności nad widokami założenia stowarzy
szenia dla wywozu masła. Z powodu braku dostate- 
oznych informaoji o produkcji nabiału w Galicji nie

| można było powziąć ostatecznej uchwały Stwierdzono 
jednak powszechnie potrzebę podniesienia jakości i 
jednolitości towaru na wywóz przeznaczonego, i uzna 
no potrzebę podniesienia technicznej etrony produkoji, 
aby doiówaaó wyrobom zagranic-.zuym. Czynnikiem 
ba.dzo pożytecznym byłoby niezawodnie zakładanie 
mleczarń przy Kółkach rolniczych. Opowiadanie ks- 
Natarskiego, który przy Kółku rolniczem w Łękach 
założył pierwszą mleczarnie tego rodzaju w Galicji, 
i który sprawu,e j(j zaiząd z niezwykłem poświęce
niem, wywarło głębokie wrażenie na obecnych i prze- 
sonało wazysts:ioh o potrzebie rozszerzenia działalno
ści Kółek rolniczych także i W tym kiernnku.

Najlepszym dowodem, jak trefuą była myśl ks. 
Natnrsaiego, jest fakt, że mleczarnia w Łękach, mi
mo krótkiego swego istnienia, już wywołała naśla
downictwo. I tak, dzięki inicjatywie p. Marszałkowi- 
cza, powstaje w Stroniac-h podobna instytucja. Kó- 
ernież w Królówce stanie niebawem mleczarnia przy 
tamtejezem Kółku rolniczem, pod kierunkiem pro
boszcza ks. Fawlikowskiego. — Powodzenie i dobro- 
oay une skutki przedsiębiorstw tego rodzaju nie ule
gają wątpliwości, jeżeli tyko znajdą się pracowici 
ludzie, którzy zechcą stanąć na ich czele, a pod tym 
względem rokują dobre nadzieje stówa ks. Natur- 
skiego, wyrzeczone przy ooradach nad tą sprawą, 
a śwlodcząco o niezwykle głębokiem odczuciu nowo- 
ozesnyeh prądów spotecznych. Zdaniem jego, tej zba
wiennej pracy podijmą się księża, gdyż ich zadanie 
nie ogranicza się do spraw czysto kościelnych, lecz 
sięga znacznie dalej.

W zrozumieniu wielkiej doniosłości tej sprawy 
dla naszege włościaństwa, komitet uchwalił wydać 
swym kos.tem broszurę, zawierają ą wskarówki dla 
zakładania mleczarń przy kółkach rolniczych.

Przy tej sposobneś i rozwinęła się w łonie ko
mitetu rozprawa nad stanowiikiam i rolą kółek 
rolniczych w krajowym organizmie ekonomicznym. 
Uchwalono dążyć do zacieśnienia węzłów, łączących 
kołka i towarzystwa rolnioze, a środkiem do tego 
celu m* być ułatwienie kółkom wstępu do towa^ 
rzystw rolniczych okręgowych przez zniżonie wkła- 
ttłk, wpisowego i t d .  W sprawie tej ucnwalono 
zwrócić się z odpowiedniemi wnioskami do wydziału 
krajowego, zarządu głównego towarzystwa kółek 
rdniczych i wreszcie do towarzystw rolniczych okrę
gowych.

Wreszoie załatwiono cały szereg spraw admini- 
cistracyjnyoh, z których zasługuje na uwagę udzie
lenie subwencji towarzystwu rybackiemu w Krako
wie i towarzystwu chowu drobin koni w Jarosła
wiu, ze względu na wielce poayteczną działalność 
tych tych stowarzyszeń na polu popierania ubocznych 
gałęzi rolnictwa

tófcnie wiadomości.
Uwagi godną korespondenoję z  W iednia —

■ nagłówkiem „Dokąd sterajem y?" — zawiera ’ 
ostatni Pesi. Lloyd. Proweniencja jej ta  sama, 
co niemal wsiystkich dotychczasowych od  r o k u :  
ten sam znak autorski jednakowa mniej
lnu w'ącej zaakcentowana przychylność dla obe i 
ant-gu bzefa przedhUwskiego gab neta. Ten dragi [ 
oso z. gof daje tuż enuncjacjom pana „a" piętno j 
pewnego duchowego pokrewieństwa r- praewaia- ( 
jąoemi chwilowo w łonie sfer iz,ądząoyoh tendan- j 
cjami, można je aważać prawie za echo uozaó [ 
i myśli austrjackkgo premjera. A w kore.-pon- 1 
dencji, k tórą mamy praed sobą autar usiłaje 
odsłonić rąbek tajemnicy, pokrywające nieda
leką prayssłość, raczej ów wewnętrzny proces 
polityczny, jaki się w tej połowie monarchii ro
zegra. Trafności uwag, wypowiadanych przy tej 
okazji praea korespoadoaia, niepodobna zaprze
czyć. I  tak twierdzi on dość śła^zaie, ie  era 
wyłącznego panowania stronnictw n a r ó d  o- 
w y c b  w Aastrji przoniiręU — kwestje narodo
wościowe sinją się kwestjami poszczególnych 
krajów, nie zaś państwa. Przyszłość nie przynie
sie tok waik konstytucyjnych lub narodowościo 
wy en, lecz r e f o r m y  a d m i n i s t r a o y j n e ,  
i  pomocą któiycL państwo uiute i masi działać 
na masy. Reformy w tym duchu, iżby k a id e  
indywiduum zbliżone zostało do organów pań
stwowych, aby się przyzwyczaiło widzieć w tych 
organach nietylko przedstawicieli w ł a d z y ,  lecz 
tzkze p o m o c y  państwowej, takie reformy po 
łożą wybujzłościom socjalizmu tamę zkuteczniej- 
szą, aniżeli najpiękniejsze teoretyczne dyskusje 
lub „ustawy ochronne". W tym kieruaku wypa
da bardzo wiele zuziałać jeszcze w Austrji, któ
rej administrja nie posiada o cny ludowej. „D la
czego np. zyskał zntisemilyzin tak  wielkie suk 
cesy w Niższej Austrj; ? —- zapytuje korespoc 
dent. — Ponieważ działał na lud przez k s i ę 
d z a  i n a u c z y c i e l a ,  którzy obcują z ludem 
podczas gdy s t a r o s t a  zawiza tylko trenuje 
w obłokach. Posadtić tedy obok tego księdza 
itd., reprezentanta władzy pj-iitwowej, który ro- 
■umiałby mowę i potrzeby ludu, a w takim  ra 
zie i antisemityzin i socjalizm radykalny zostałby 
conajmniej osłabiony Powiadają, że br. Budeni 
nózi i ę t  myśią r a d y k a l n y c h  r e f o r m  a d 
m i n i s t r a c y j n y c h .  Jeśli to prawda, należy 
mu przyklascąć, byle jeno Łie dał się obałamu- 
cić komunałom politycznym."

{ego fideikomisn zachowano 
karby  artystyczne.

diu Austrji wielkie

Rada padstwa
(Talegramy „Uziannika Paiskiago" )

Wiedtń 19 listopada. (Z  komisji budżetowej') 
Na wozorajszem posiedzeniu popierał p B u t o -  
w s k i  gorąco buder-ę kanału pomiędry Dauajem 
a Odr^, p!'dr.asssąc korzyść t^-ge projektu dla 
wszystkich krajów ko.rcomysh.

Pray dyskusji nad pocztowa k -są  oszczędno
ści domagał się ten sam tao woa lokacji większych 
kapitałów w  papioraoh galicyjskich.

Wiedsn 19 listopada. Posłowie do rady pań
stwa z śródmieścia W iednia pp. Exner, Kopp 
• Noeka zwołali na wczoraj zgromadzenie wy
borców, E xaer usprawiedliwiał dalsze swoje po
zostawanie w hlnbic lewicy, Noske zapowiedział 
swoje wystąpienio z tego kluba, co umotywował 
szczegółowo, a Kopp z powodu niedyspozycji nie 
pokazał się wcale.

Zgromadzenie przyjęło rewolucję, w której 
wyrażono życzenie, nby b j posłowie spowodo
wali rząd do jasnego zajęcia stanowiska wobec 
żądeń niemieckich.

Pcd koniec posiedzenia napadł prof. Singer 
na p, Ex-iera, iż tenże przyjął referat o fidei- 
kom iJe Czartoryskich. E x  ier odpowiedział wśród 
burzliwych oklasków, że dzisiaj podjąłby się 

’ znowu takiego referatu, gdyż przez utworzenie

Ttytegrsmy dziennika Paiskiega.'
Wiaaeń 19. listopada. Fremieńblalt zwraca 

się przeciwko podrażnionej mowie dzienników 
węgierskich z powodu nagfego wniosku p. Pat- 
taia Twinrdjenie Węgrów, jakeby izbę posłów 
cpanowało ugrupowanie się stronnictw wrogie 
Węgrom pod przewodnictwem L uegrra, nazywa 
Frtmdenblatt błędnem Że z stronnictw umiarko
wanych nikt n-e przemawiał przeciwko wnio
skowi, to przyczyną tego jest prawdopodobnie to, 
iż ctronn.ctwa w przyjęciu czysto fotmalnegc 
waiosku nie wrdfiały żadnej poważnej akcji.

W każdym razie jednak animozja przeciwko 
Węgrom nie była tutaj miarodajną. W duchu 
Luegera z pewnością iaba uchwały nie powzięła, 
a zresztą postarał się hr. Bcdcni, _by każde 
ostrze przeciwko Węgrom U3Uaąć Uznajemy po
czucie własnej godności a W ęgrów i obronę ich 
interesów, życzymy sobie jednak, sby nam tak 
same postępować pozwolono.

W końcu apeloje Frtmdenblatt do prasy 
węgierskiej. aLy powróciła do spokojnego tonu 
i tendencyjną nieprzyj&ża dla Węgrów odró
żniała od strzeżenia interesów auctrjackich. 
W tedy W ęgrsy nabiorą lepszego wyobrażenia
0 sile tych żywiołów, które izbę posłów au- 
strjackich prowadzą rzekomo do wnlki prze
ciwko nim.

Berlin 19. listopada. Dalszy c-ąg dyskusji 
parlamentarnej w kwestji poruoznika Brttiewitza 
odbędzie się jutro. Oczekiwane są dalsze ataki 
na rząd, które zapewne odniosą skutek, gdyż 
minister wojny Dossier zadebiutował z tw ą 
mową w obronie honoru oficerskiego bardzo nie 
szczęśliwie.

Berlin 19. listopada. K rem  Ztg  oświetla 
w liśc.e z W iednia raakomą przewagę F Jaków  
w Austrji i stwierdza, stosownie do prawdziwego 
■tanu rzeczy, iż Polacy, którzy w Austrji twoi zą 
czwartą część ludności, na wyższych posadach 
urzędniczych prawie wcale nie są reprezen
towani.

M iędry 8 ambasadorami niema ani jednego 
Poląka, z 16 posłów ty lso  jeden jest Polakiem, 
międay inspektorami oddziałów wojsk i komen
dantami korpusów tylko jeden Polak. Wśród bo
śniackich wyztaych urzędników niema ani je
dnego Polaka, z 8 ministrów jest tylko 2 Pola
ków, trzeci (dr. R ttner) jest specjalnie galicyj
skim, a 14 namiestników jeden Polak. We 
wszystkich najwyższych trybunałach niema ani 
jednego P o lslr. prezydenta lub wicepi ezydenta. 
Z  7 preBjrdontó* eenztu jeden jest Polakiem, 
z 24 szefów sekcyjnych 2, z 14 dyrokioró.. 
skarbowych krajowych Z, z 14 wiceprezydentów 
namiestnictwa jeden Polak. Z radców dworu
1 r-doów ministerjalnych zaledwie dziesiąta część 
Polaków.

W krńcu  dowedzi K r out Z tg , iz obecnie 
w Austrji. tylko Polak mcżl.wy jest na ssefa ga
binetu.

Berlin 19 listopada. W czoraj ratyfikowano
trak t t handlowy niemiecko-japońaki oraz podpi
sano ugodę niemiecko francuską w kwestji im
portu do Tunisu.

Berlih 19. listopada. W  kołach dyploma- 
tycinych wywarły onegdzjsze oś wiadczenia rzą
du w parlamencie i cały przebieg dysku ji za
dawalające wrażenie, z zv łaszcza stenowozy 
nszisk, położony na utrzym ania polityki trój- 
przymierca.

Przyjazne Bismarckowi Leipziger Kach* 
richten zamieszczają nową rewelację, stawiając 
p y tan ie : „Czy W łochy nie zaw arły ju t  w roku 
1891 podobnego tiak ta tu  kontrasekuraoyjnego

Rzym 19 listopada. W skutek zawartego z
Menelik din pokoju, rozporządza Rudini w p arla
mencie imponującą większością. Opczycja przy
cichnę. Zapewniają, iż Rudini, po załatwieniu 
najważniejszych przedłużeń rozwiąże izbę i roz- 
pisze nowe wybory w stycznia.

19. listopada. W izbie interpelował
Castbhd rząd w cprawie Dreyfusa i żądał, aby
rz^d przeszkodził wznowieniu tej sprawy na ko
rzyść zdrajcy, a natomiast ukarał tych, którzy 
mu chcieli pomódz do ucieczki.

Móline oświadczył, iż rząd w każdym rasie 
spełni swój obowiązek, poczerni prsyjęto porzą
dek diienny rządowy jednogłośnie.

Petersburg 19. libtopuda. Komisja, obrada- 
ąca nad reformą ustroju adirokatury, uchwaliła 

utwotzenie rudy obrończej w W aisaawia (na 
okręg izby sądowej warszawskiej). P rojekt od
powiedni wniesiony będzie do rady pańrtwa.

Prezesem warszawskiej komusu dc spisu lu 
dności mu być mianowany senator Jawreinow.

Stambuł i9 . listopada. Ormjanie wybrali 
swoim patija icbą biskupa Ormanjaną, który był 
dawniej jezuitą i przed dziesięciu laty przyjął 
wiarę grecką. Wybory odbyły się spokojnie.

Wiedeń 19. listopada. Według Wiener A U g .  
Ztg. ma być „stowarzyszenie urzędników, podarzęd- 
ników i pomocników kolejowyoh" rozwiązane. Na 
czele jego stał rewident kolei pańitwowych Schnepf, 
ebsenie przeniesiony do Linzu. Stowarzyszenie skła
niało się ku tendencjom socjalno demokratycznym.

Wied. n 19. li.topada. Wiener Ztg. donosi: 
PrGboszcz katedralny gr. kat. kapitnły przemysk ej 
ks. Konstanty Creduwicz, mianowany gr. Lal. bisku
pem przemyskim.

Wiedeń 19. listopada, lku es Wiener Tagblatt 
dowiaduje się z Bsrlma, że rząd rosyjski zamie
rza poczynić kroki, ażeby ekłcnió księcia Bis

m arcka do odwołania tw ierdzenia,' jakoby car 
A leksander II. wyraził w roku 1876 we własno
ręcznym iiśeie zamiar wypowiedzenia wojny 
Austrji. Taki list nie istnieje.

iuDida Feszt 19. listopada. Neues Pester 
Journal napada gwałtownie na hr. Badeniego, 
ze rzucając mu, iż nie miał najmniejszego praw a 
dc wyro&cwania o artykule Nemtetu

Egyetertes wyraża nadzieję, żo rozpoczęta 
przez L i<gera akcja doprowadzi nareszcie do 
rozdziału obu państw.

Telegramy giełdowe i targowe.
śiiedfeń 19 listopada 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowane: Kredyty 36 ł 62, Węg. 
Kredyty 402 '—, Anglobanki 153 25, Wiedeński 
„Bankyer m“ 256 50, Uniony 290 .—, Lacnderbaak 
244‘75 Sztacbaay 353 50, Liomiwrdy 97 75, Elbe- 
thalw 273 50, Ko'o, pórnncm-zachodnia 267 50, Ty- 
tuuiowe 151'50 RLma 235'50, Atpmy 84 50 Ren 
ta majowa 101 35, Węg. renta "koronowa 99 20, 
Losy tureckie 49 40, Marki piąmiaikie 58 82.

Ti?iLED RA & iii& L D O  W i.. 
Wiedeń. dnia 19 listopada je d r  2 alr, 

Akcje kred S04'87 Ga!, sbi. »rcp.
Alpiny 84 50 Wied. io j
Kredyty węg. 402 25 Akejs tytou.
Auglobanki 158 75 4*-. "l*oż. kra;.
Unjony 29U'50 % ?. 1898
Ludwiki — — ifłbeth&ie
Nordbany — '— Łńnderbanki
Lombardy 97 Z5 Rant* z i. węg
Losy tureckie 49 80 Rank.reroiny
Staatsbany 853 -  W spólna rentap
Czemiowieokie 286 50 Ruble

97 10

15150

97 — 
273 25 
245 — 
12215 
256 50

128 —
Z Izby handlowej I przemysłowej.

Lw ów , 1J. l .s to p a d a  1896 r.
I. Akojs za sztukę t Kolej gaL Karola Ludw ika po 209  z ł. 

m. k. 216 '—  do 219"—  Koląj Lw ów .-G zem . J a sy  po 
290 z ł. w . a. do 2 s i -  -  *  srebr. 299 —. B anku hipot.
po 290 z ł. w. a. I. earisji -:85 — do 395-— . B an k o krsd.
g a lic  pc 209 z ł. w. a. 210 — do -  — . G arbarni w B ze-  
szow ie po 200 z ł. w. a. 30 0 -— do SOS-— . F abryki wa- 
„onów  w Sanoku przedtem  L ip iń sk iego  po 500 koron ~  
250 z ł. w. a. 2 5 0 '— do 2(50 —.

tl. Listy z a tta s .* *  za 100 z ł . : nanku h ipot. gaL 5*/t  
w. a. w ylosow ał, a 1 0 *  prein. iló  1j do 110*89. Banku  
hipoL gaL 4 ‘ńV w. a. los. w 50 la t  i " J S ) do 100 50  
Banku h ip o t  g»J. 4 ,’i„ w. a. losów  w i>0 lat. po 209  
koron Vti79 do 97 40. B anku krajowego 4V.» w . 
lo s. w 51 la t  100*41 do 101 io .  B anku m jo w r g o  4 *  w. 
a. los. w 57 la t  97-59 do 98‘20. Tow. k red y t g a iie .
ziem sk 4°/0 (L em isja) 9 7 & j do 9 8 6 0 . Tow kredyt,
gai ziem . 4 *  lo s . w 41*/, la t  97 60 do 98-30. Tow.
Ł o d y t. gaj. ziem . 4 *  lo s .  w 56 latach 97 40  do 9 8 1 0 .

III. Obiigi za 100 z ł .:  G aiie. funduszu propm aeyjuegj  
4%  w- a- 97-20 do 9 7 ’9o. B uków , funduszu propinaeyj- 
nego 5 *  w. a. 102 5 0  do — —. Koni. B anku krajowego  
5 *  w . a. u .  em . 102*—  dc 10^ 70. K om unalne Banku  
krajowego 4*/,» w, a. ILI. «m. 1 ) 0 —  do iu 9-70 . ±*otyezek  
krąjowej 6°/0 w. a. 1 0 o — do — •— . fo ż y o z s i  kraj. 4*1/ , ‘l| ,  
w. a. — — do — . Pożyczki Kraj. 4 ° /, w. a. z roku 
1891 97-—  do 97 70 Pożyczki zrsj. 4°/, pe zJU koron =  
10U z i, w. a. z roku 169S 9 7 — do 9 7 ‘ iO Pożyuzkl 4* /,
gm iny  n u a sia  L w ow a 97-—  do 97 70.

IV. Losy. ILasta Krakowa ed 27 — do 29- - .  M iaata
Swanisławowi o i  42- -  do — •— .

V Monety. L uka, m  5 t 3  do 5*73. N apoleond’or 
od 9 50 do 9 67. Półimperj&ł 9‘6J do — •— . Rub:e 
ros. i rs^ .ny 1-29 —  do 1 25- —. R ubel rosyjski papierowy  
i ‘27 .30 do l ’«8 3o 100 marek niem  58-09 do 59 — .

Jt*rx-ę?jG G fuuŁ f i u  L w - j w a
dnia 19 listopada 1896 r

HOTKL 20B 7iA . M. Cichocki z Pudoia ro i. M 
L isow ieuki z Chłopic. B . P or»y Z akiej z K ia k o w cs. A . 
Bajchm an z W arbzawy. 0 .  Seuff z O edenburga. W .  Serra- 
Tallo z T ry jettu . J» D eu tjc t  z B uda-Pesztu.

N A D E S Ł A N E

Kaftiiiiki veSnlane,
kamieelki włóotkou/e i łosiowe w wielkim wybór# 

polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  L t>

obok Hotelu francuskiego.

X v i X ,  - / X  O  J 3 L £ Ł ,
DOM BANislOW y I KANTOR WYMIANY

we Lw ow L, ulioz Jag ie lloń sk a  1. 8 , 
k u p u je  i s p r z e d a j e  u a z s lk i e  p a p ie r y  w a r -  
todoiaw ie, -o sy  i -n o n e ty  po n a jik o ra y e ż n ie j-  

e j j o h  e e n a o h .

PROMESY
n a  ie s y  ; u ń s tw o w e  a  r n k n  1.861

do oiągsiie&ia 1. gradnla roku biel
po 5 zł. 50 ct wraz ze stem plem , prom esy n a  połów ki 

tych ioeów po 3 z ł. 35 ct. wr»z ze atemplem

Główna wygrana SlO.OuO koron a wzglodnlo 
150 0 0 0  koron.

Przy 'w iim iseń * ri-ow in-ji tp r s tsa  «*ę s  dc.P-(-z*- 
ftlWi 39 cl, T: - ••cvi.-r--in.

efr»»r.z s ię  o iąfkftw? w ssesn e zam ów ien ia , gd yż s l s -  
eem a n* dwa in i  / rzec ciąguitmiam z p< wodu w y w r -  
pania zajtasii r.ie m ogłyby byó wykonane.

II Odróżniajcie pr^wd  ̂ od biagl II
dw a medale zasługi otrzym ał S. W. N lbacjuw sk l za 
wyrób ?Ti»kom;tyeh tct.eir n iokL jdnych ! — T akie-s 
oJznjti;-- .ulem żadna fabryk* totek poazszyeid  u l; 
n i ł  moi,.-, poieea się rów nież tutki k lejone z pra
wdziwego papieru egipsk iego. — P roszę żądać tutek  

N rem ojow skiego!!  WsgędMo do nabycia.

Płaszcze,
bundy, burki (Lodcn) pledy angielskie i derki 

do powozów 
e t r z y m a  ł:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14.

JDr. Władysław Hojnacki
lekarz chorób kobieeyoh

b e lew -asystsn t kliniki g inekologicznej i  lekarz k lin ik i 
chirurg uniw. J a g ie ł , b. lekarz szp ita la  ew L a z u r u ,  
kilkuletn i lekarz Z a k łid u  kąpielow ego „2*gieetów  , 
ordynuje od 3 - 5  (ubogim  b -z p fs tn ie  od 8 —9j. Lwów  

u ica bopernifcs. 1 31 . 2 9 7 L 1 -4 t>

Nikt nie będzie łysym i nikomu włosy wypadaó nie będą kto użyje fedyny órodek (be t b au ) przedlw wypadaniu i na porost włosów

flaszka wody 50 c t, olejku 40 ct.
u  tiiuu mud M jm  mi i w i w  is. w mM i  i Olijiii h  M ilian  liaijn.

Jedynie do nabycia w droguerji

T s ^ r la r a k ie g c r  i S p ó łk i
Lwów — Hotel Georga.
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ALOSZĘ PETERSBURSKIE
męakie, damskie i dziecięce 

tp r zsM j*  p« oazach  fab ryozaycb

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, p la c  H alicki l, 3,

Kiuuru Połsu

Drobne oroszenia.

Część druga
F l o r e n t y n y  i  W a n d y

o b e jm u j* : 
z p ap ry k ą , K A C Z K I  
z w yb orn ą  ta d s ia n k ą ,  
G O Ł Ą B K I faszero w a n e .

Wszelką dziczyznę i ptactwo dzikie.

N A U K Ę
i  sporządzania dla młodych Gospodyń

Jbanieslenia rozm aite
po l ‘|, centa od wyiazu.____

A g r o d n i h  w średnim w ieku  z do*
\ J  brr m i ś

p r a k t y k a n t  do zaw odu m aoban i- N a j r o z m a i t s z y c h  LE G O M IN  j a k :
I c in s g o  b ę d z ie  p rzy ję ty . B o e h n ik  U w - B u d e n i e ,  S t r u c l e ,  C h a r  l o t y .  P i a n k i ,

8 7 8  S u f l e t y , K r e m y  i t p .
weraytit. Lwi w.

ś w ia d e c tw a m i ,  zn a ją cy  s ię  na 
p row ad zen iu  c h m ie lu ,  poszukuje pouady 
od n o w f g> roku 1897 z p rzy czy n y  w y -
d / i e r i a w i e n i a  ogrodu w B o g u c h w a ł  e
poste  restante .  8 i 9

f o r t e p i a n  krótki w dobrym ztanie 
r  z powodu wyjazdu zaraz do sprzeda- 
ia. Ulica Sapiehy 29. I piętro.ma.

P o m o c n ik  g o s p o d a r c z y ,  posia
dający szkołę rolniczą horodeńską,

d w u le tn ią  p rak tyk ę ,  3 miesięczny kurs 
p rak tyczn y  w m leczarn i  parowej rze
sz ow sk ie j ,  poszukuje  posady zaraz. — 
(■ferty p d W. K. prRte res t  R te sz ó w .

W  l e i  e b iz a r a  6 0 0  m orgów  z tego  liiO  
la su  zd o ln eg o  do w yrębu  do ip rze*

i o s z u k u j e  s ’ą  w s p ó l n i k a  chrze-  
I  '-cjaniiiii dc) świetnie  rozwijającego się 

interesu /, kapitułom (!0) złr. dla tego  
który byłby wspólnie  czynnym  lub /. l i i tO  
bez jak ie goko lw iek  zajmywania  się Z a  
podwojenie w łożonego  kapitału  w prze- 
> iasu | " ł  roku poręcza się .  O zg łoszen ia  
do 1 jfrmlnia b. r pod A. F .  P. restante  
L-v.iv, upr.nrza się.
• 1  >• ~—i—m i m. laiwm

najl
Z  U O B K O C I  Z N A N Ą

pszą b ie l iznę  mezką z pierwszej
renomowanej fabryki M. Joss i  Lowen-  
stcin  w Pradze poleea po cenach n aj

n iższych

JAN CHLEBOWNIK
ul. Halicka I. 4. obok kaplicy Boiinów.

d an ia  D łn g  b anku  50.000 z łr . Ż g ło  
s z e a ia  lis to w n e  lu b  u stn e  pod ad reeą  : 
A n d r z e j o w e k i ,  Ł yczak ów  4 3 .

T T n t-b m litrz  u z d o ln io n y ,  który 
O- w pierwszorzędnych domaoh praco
wał poszukuje jaz o taki w domu ary- 
stokraeznym tu lub na prowincji posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod literą 
K. R. bióro anonsów Phlona. 877

r v y e t » r j i
U  dzieci, i

l u a z ,  żonaty, ojzies dwojgt 
obecnie bez miejset, nio ma 

żadnego spostbu do życia i ginie z nie
dostatku. Uprasza o łaskawe wsoarcie; 
datki przyjmuje Administracja „Dzien
nika Polskiego*.

PA SZTETY  i M AJONESY.

Modne kolacje zinrne.
Wyborne M arynaty itp.

Cena uO ct.
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

66 ct. wysyła franco Drukarnia narodowa 
St. Maniackiego i Spółki — Lwów, Hjtil 
Z rża.

N T a J l e p a z y  I n t e r e a  dla początkują  
l a  eycli.  Handel towarów m ieszan ych  
dobrzs rontująey się w m ieście  obwodo
wym, g d z ie  is tn ie je  c. k. g im naz ju m ,  
garnizeu , z powodu zmiany stosunków  
f iu iiUjnych , z ca łem  urzędzeniem za bez
cen n atyc hm iast  do sprzedania .  —  W ia  
domoś# N . N. restante ,  Lwów.

L Lasera M r  th-tonM! s "  2 i  i  *--5 p -j s i- s  9
W

os o  q  *  2  ^  ► a  .
I iiybk* dit&UJ%«7 środek prteoiw N a f s l o t k o m  

od«|fbem| t. i. twardej akó-* ns ua pode«wle I pięcia, y ł  
prseciw broslaw lŁ aissa f  ' 
i iraaelklm tw ariyai 4*roiłem akirnym.

Sr
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Mą *9

m s t s w a ia  (U aSsl. rM srlko « ;m
tp ^ k a

L. S th w en k a
’rK «M U S( po< WtwUii««

- I n

T ylk o
każdy przep

w tedy praw dziw y, jeżo li 
iis n iy o ia  l każdy

p la s te r  zao p a trzM y  j s s t  obok  s to 
ją c ą  n o r k ą  och ron n ą i p e d p iso m  

należy p rso te  baozyó n a  to i  ( k l i y f l 1 
b e t y  z w r a c a ł  B « p « * r ó l .
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BOLESŁAW JANKOWSKI
pracawnia rusznlkartka i sprzedaż broni

we Lwowie ul. Czu.ruieckiego 1. 2. 
poleca broń myśliwską wszelkich syste
mów pod gwarancją wyprobowauą i ure- 
gulow ną. Sprzedaż łuaek naoojawyoh, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re
konstruowane naboje, również miarki ua 
proch zastosowane do kalibru. — Wszelkie 
reparacje przyjmuje stę pod gwarancją.

„LtóONARDÓWKA”
a l e c r ó w n a n e j  d o b r o c i  w ó d k a ,  
t t a s z k a  1  z ł r . ,  p ó ł  f l a a a k l  5 0  « > „  d o  i  

c ł a  w  h a n d l u

c a ła
tuby*

OCH^

LEONARDA SOLECKIEGO
w e L w o w ie , u l .  B a to r e g o  3 .

D la  u n ik n ię c ia  n a ś la d o w n ic tw a , L o r e k , k ap sla  
i e ty k ie ta  zaop atrzon e oą m arką och ron n ą  i n ap isem'  * * tt "'v'— -„Leonardówka* 1835 1 - 7

ZYOMUNT LESKI
majster kom iniarski

m ieszk a  o b ecn ie  
u l i c a  A ir .  T e r e j y  l l c i b a  BO

we w ła sn y m  domu.
D z ięk u ją o  z« ła sk a w e w zg lęd y  p o lto z

ł038 1 -8s:ę nadzl.

W dniu 2 4  I s to^aJa tidbędzle tlę

publiczna licytacja
na inwentarz żywy i martwy w 
Świrzn, ataoja kolei Bóbrka, poczta 
w miejsoa. Inwentzrz iywy składa 
się z 34  krów i 36 sitak młodzie
ży oraz 20 koni i 14 sitak źrebiąt 
różnego wieka , martwy zaś ze 
wszelkich przyborów gospodarskich

K O S Z U L E
męzkie, krój franeuzki,  naj

nowsze wzory, od 1.93. 
K ołn ie rze  po 20, maoszety 35. 
Koszula frakowa z kołnierzam i 
i m anszełam i,  skarpetki,  kaleso
n y , chusteczki,  szelki, podwiązki 

p -Ie ta ją

II
Lwów, p la c  M a r ja c k i  I.

(ró g  H etm a ó sk ie jb

8.

W y ż y m a c s a l  z wzlcsmi
w sm i do w r k r ę ta n is  b io lic u y  po

złr. 13, 14, 15, 16.50, 18 i 20 K a g le
85p o k o jo w o  po z łr . 2 4  i 

p s ls e a

P i o t r  C h r z ą 8 t o w 8 k i
b a n d sl ż e la zn y  we L w o w ie , p la c  K sp i 

tu ln y  1, (n a p r z e c iw  K ated ry).

Leśnictwa Zassów
pod C zarno

rozsyła począwszy od 5. paździer
nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cenniki na żądanie franco

Mowośó! 
.KLAKSBR NNIN”

torebki
Najnowsze

damskie parasole,
paski, grzebyki, szpilki 

p o leca  m agazyn
K A U C Z Y Ń S K I  &  O B E R S E 1

Lwów, K arola  Ludwika 7. — F ilja  Halicka 6. 
| f *  Cenniki gratis.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
NIederlaMdzko - amerykańskiego 

Towarzystwa żeglugi parowej, 
i .  K o lo w r a t r in g  O W K D E Ś .

z  w  i e c ł n i a -
201 :—?

IV , W e jf r ln g e rg a s s s  7 a  
O o d z l e n . n a  o k o p e a y  o j a

O b ja A n te u ia  b e z p ta l ln ls

Na porę zimową
poleaz

Ł ś I A . G t A . Z Y J S r

D . K o r n e r a
Lwśw, plac Halicki liczba 14

(obok flrm y w ied eń sk ie j  Z w isb z e k sj

P o ż y c z k i

Wiotki wybśr bielizny norm. ayst
ill‘profesora Jaspera, oraz wszelkie 

wyroby pończoszkowe
po cenach fabryecnyeh.
W y sa łk i na prow incję u sk u leo zu U  

s ię  odw rotną p oeztą . *017 1 -5

Od dawien dawni ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

»• : iTjAr: *■)

%J . ' ** . ” i
H K RRATE r o s y j s k ą
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
'uw  B r o d a c h

1 funt „Familijnej* bardzo dubrej . .z ł  1 40 
1 f. „Melange Je Moskau* w oryg. opak. najl. 2.50

Kuchmistrz

1 f. „Imperial* cesarskiej w oryg. epakow. 8.50 ® 
1 f. Wysiewkó 4 i najlepsz. herbat kwiatów. 1.2014 
Znakoalta KAWA „Ceylna* franco 5 kilo . . 9.50 2

uzdolniony, posiadający referencje 
% najlepszych domów, porsukaje 
dzierżawą a wzglądnie objęcie na 
własny rachunek zakłada gastrono
micznego lab W k u s y Hlo obywatel 

skiem albo ofioerskiem.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

pod literą A. S., biuro anonaów 
Phlona. 3079

K upu jem y  i sp rzedajem y wszelkie pap iery  wartościowe jak  :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagran;czne

po nzjam izrkow ażisych  cenach.
Polecamy

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień.

O R Y G IN A L N E  LO SY
pojedyncze lub grupami na sp łaty  miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S C I E Ł L E H B E f i G  l  E B E T & E E
Lwów, plac H a lic k i 1.

!!! NAJTANIEJ!!!
•I, klgr. ct.

Mtsło dwsrskie ś w ie ż e ................ 40
Cukier w głowie I u i a ................ 17 ' | ,
Cukier w mączce 1 kątkach . . . 18
SmUee węgierski świeży................ 84
Powidła węg erskie przemeisne . J*
Śliwki bośniackie d u ż e ................."4
Bryndza jesienna łagodna . . . .  33 
Miód świeży patoka . . . . . .  26
Marmolada m orelew a.................... ^5
Pasztet z dziczyzny świeży . . 1 .— 
Pssz'et s wątróbek gęsieh . . . 2.—
Piklingi świeś# s z t n k a .................. 6
ihurnt gomułka.................................8
Str z kminkiem 1 dkgr..................... 1
Sar dessrewy i Imperial eegiił-a 15 

S k ła d  1 s p r z e d a ż
Mąki pszennej a młyaa „Marjs 

Hsltua* 1 klgrm. 019 . . .  15 st.
poleca jedynie najtańszy handel

Jana B aczyń sk iego
Lwów, ni. Akademicka 3.

od 6 l 0  z łr . aż do w y s o k iś o i  k w oty  p o
trzeb n ej do zr a śo w a n la , na n isk i p ro o er t,  
m ogą o trzym ad  osob y  w y isz y e h  stanów , 
d alej p p . U r z ę d n ic y , O ficerow ie, P en sjo -  
n ió e i, P e n sjo n is tk i. Z a p ytan i*  listo w n e  
pod .P a le r m o *  p o ste  res ta n te  L w ów .

A n o n im y  zostan ą  bez od p ow ied zi.

najbielszy, srebrzysty połysk iii* bielizny 
(Cena 1 pakitcik* 20 ct.)

U k ła d  n

ALOJZEGO HOBNERA
2072 L w ów , R yn ek  38.

Chr̂stofie & Cie

Co je s t  F « r s x o l lo ?
F e r a z e l i i  jeeś n a k e m ie ie  sku- 

teezn ym  śro d k iem  d e e z y sz e z e u ia  
plam , ja k ie g o  d etyelM zas św ia t n ie  
zązł-i Nie_ ty lk o  p lam y z w iz a , kaw y,
rdzy i  farb o le ja y e h , a le  n a w et p lam y  
ze  sm a ro w id ła  de w ozów  za ik a ją  
■ z a d z iw ia ją c ą  iz y b k e śo io  z oajbar-  
d sioj aakrndzonyok  m otory).

C s a a M  i t i  et.
W o w szy stk ien  oklopzoh filaotoryj- 

ayek, perfomoryj, śri|uorjieb I «pfo- 
eżaa. 1HÓ 1—9

V. i k. d o s ta w c y  n a d w o rn i 

W le d e r i ,  T_ O p o ru r in g f S  
p o le c a ją  sw oje

słyn re  na cały św iat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

po o ry g in a ln y c h  c e n a c h  fa b ry c z n y c h
12 ł y ż e k ................................................. z ł  16.50
12 grabków stołowych...............„ 1 6  50
12 dożów  s t . ł e w y u k .................... „ 17 .—

1 o b o c h l a ............................................ ..... 6 .—
1 c h o c h e l k a ....................................... .....  3 50

13 ły ż e c z e k  do k a w y ....................„ 8 50

X X K X ttX X X X X X X }* K X K X X X O * X K X K X K K X * K K X X * X X K iłą

Za darm o 1 op łatn io
ro zsy ł*  F a b  y b o  ( m t e k

Dyonlzego Kośnierskiego
w Krakow ie,

P r ó b k i  p ra w d z iw y c h  f r a n c u 
s k ic h  b ib u łe k  d o  p a p ie ro s ó w ,
*by odróżnić od f&łszywyeb. Warte *o- 
2950 baczyó.
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K iN T O B  W Y M IA N Y  U
o. k. tprzyw. gallo. akcyjnego Banan Hipoleoznego ^

po

n

kupuje i  sp rzed aje

wszystkie papiery wartościowe monety
k a r e i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jaka dobrą I pewną lokacją polooa: 1011 1—7
*Va°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 */0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 '/o „  .  bukowińską,
* i%aU pożyczkę Węgier, kolei państwowej, 
* V /o  n propinacyjną węgierską,
4%  węgierskie obligacje iademnizacyjne 

aootrjacklo I węgierskie,
sprzedaje

4°/, listy hipoteczne koronowe, 
* V ( ,  listy nipoteczne,
6°f0 liety nipoteczne premjowaneW IQ ĄIOŻJ UiyVbUtaUV |/a OlUj V TT UUOj
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
l ł/s% »  Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,

U
X
JC
X
X
M i
X I

obligacje komunalne Banku Krajowego,
I wszelkie renty

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywi i 
~ ps reaacn nHjkerayztuieJs^eh.

UWA6A: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P,     „__________kupujących wszelkie wylosowane,
a jnź płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez

Do
wszelkiego potrącenia; isA zamiejscowa, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 

efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza eewych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, kter a sam ponosi

X

U
X
X
X
X
X
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NOWO ZAŁOŻONY

W ielki 3 qu  Ugr
p o lsca

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A

W E  L W O W I E  

p lao  INłEarjaokl L  11 
Tanie wydawnictwa Petersa, 

LitoiJTa, Steingribera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

R z la lu g i  w y s y ła m y  
ią d a m le  b e z p ła tn ie .

na

Q O Q O O O O O O O € & € » 4 > € 3  O O  »  O ^ O O O O O O O O O O H O O
O

R o zk ład  Jazdy  poeiągśw  k o le jow ych  d la  m ia s ta  Lw ow a,
wedle czasu środ k o w o -eu ro p ejsk ieg o  p ó źn ie jszeg o  e 36 m inut ed  ozaen lw o w sk ie g o , w ażny  od l .  m ej*  1696

Największy wywóz do Gal c j i !

r.

P oe 'ąg  godzin* przychodzi de L w ew a:

m i n z a n y  7.50 z Janów *
o ii  bowy 7.28 z Suczi  wy i C eer iu ow ieo

„ 8.15 z S ok al*  i Jarosł& w i* przez  R aw ę
n 8 .—  ze S tr j j a  i Ł a w o c łu e g o
„ S.C5 i  P c d w c ło c z y sk  i Brodów
„ 8.55 z K raków * w p o ł. z N . S ączem , J a słe m

i  K aw *  
m ieszan y  1 1 0  z Janow a
jo .-p .e sz . 1.30 z Krhkcwa w p o łą c z e n iu  z N . S ą e s tm ,  

Z agórzem  .  C hyrow em  
„ 1 51 ze  S try ja  i Ł a w o ezn eg o  w p o łą czen iu

z C hyrow em  i  S ta n is ła w o w em  
z Su ezaw y i  C zerniow iee  
z P c d w c ło c z y sk  i B rodów  
z P odw o ło czy sk  i Brodów  
z B e łż c a  w p o łą c z e n iu  z Sokalem  1 J a ro 

sła w ie m

0 SOD o wy

2.01 
2 34 
5.10  
5.45

N o s

* 6.19
6.55
7.48
8.03

pospiesz . 8.45
osobowy 9.30
pospiesz. 9.55

10.05
Ołobowy 10.10

■ 12.10

i  nspieaz. 5.10

S u ezaw y  1 C zern io w iec
Krakowa w p o łą c z , z R ozw adow em
Ja n o w a
B rzu ch ow io
Krakowa
Krakowa w p oł. z N . Sączem  i R aw ą  

z Suezaw y i  C zern iow iec  
z P o d w o ło c zy sk  i B rodów  
z Ł aw o ezn eg o  i  S try ja  w p o ł.

row em  i S ta n is ła w o w em  
z Ł a w o e zn eg o  i S try ja  w poł.

rowem  i  S tan is ła w o w em  
z K rakow a w poł. z N . S ączem  i  J a s łe m

z  C hy- 

z C hy-

P o e ią g  g o d z in a •dabedzl z* Iwswi:
poapieii,

m ieszan y
osobow y

ite sz a n y

p o sp ie sz .
osobow y
p o sp iesz .
osobow y

6.—  do P o d w o ło ezy a k  i B rodów  
6 10 do C zsrn io w lec  i S a ezzw y  
8.40  do K rakow a w p o ł. N  S ą czem  i  R ozw adow . 
9.15 do B e łż c a  w p o ł.  S k olem  i J a r o s ła w ie m  
9 .30  do P o d w o ło o z y ik  i  Brodów  
9.35 do S try ja  i  Ł a w o e zn eg o  w p o ł. i  C hy

row em  i  S ta n is ła w o w e m
9.45 do J a n o w a
9.55 do K rakow a w p o łą o z e n iu  z Jaełem  

10 .25  do C zern iow iec  i S uozaw e  
2.11  d e P o d w o ło c z y sk  i  Brodów
2.45 do C zer n io w iec  i S u eza w y
2 .50  do K rakow a w poł. z Kawą i C kyrow em
3 .—  do Jan ow a
3.05 do S try j*  i S k o leg o

WinaYillanyer
w łasnej npraw y i  g w aran tow an ej ja k o śe i.

D ostarczam y k o le ją  w beezkach  od 50  
litrów  p ocząw szy  nasze w ina b ia łe  sto  
ło w e  od 20 do 24  ot za l i t r ,  czerw one  
22 do 26 kr ; d oskonałe b ia łe  i  ozerw one  
w in a  deserow e 28 do 35 kr. za  litr .

N a  próbę rozie łam y fran co  do każdej 
sta c ji pocztow ej w p ię k n ie  p leo ion ej  
oztero liłrow ej flaszce koszykow ej n astęp u 
ją c e  g a tu n k i:

4  litr y  b ia łeg o  w ina R ie s lin g e r  z łr . 2 ’80

N oc

W 6.45

m ie sz a n y 7.05
osob ow y 7.22

8.55
10.15

» 10.45
p o sp iesz . U .—

osobow y 4.40

M 5.22

do Krakowa w p o łą cz , z N . S ączem , 
Z agórzem  i  C hyrow em  

do S o k a la  i J a r o s ła w ia  p rzez  R aw ę  
do S tr y ja  1 Ł a w o e zn eg o  
do Janow a
do C zer n io w iec  i  Suozaw y  
do P o d w o ło c z y sk  i  B rodów  
do K rakow a w p o ł. z J a e łe m , R o z w a 

dow em  i  N . Sąozem  
do K rakow a w p o ł. z C hyrow em , J a 

słe m , R ozw adow em  1 N . Sąozem  
do S try ja , Ł aw oezn ego  i  C hyrow a

2-80
4 -
4-20
4-20

czerw on ego  w in a C a b in et
S z a m o r o d n e r .........................
T ok ayer A usbruch . . . 
czerw on ego  A u sb ru cl 
„ T reb er” ś liw o w icy  lub  
„L aęerb ran tw ein *  . . .

4 „ Kornaku w n ajlepszym  g a 
tunku ........................................

w raz z flaszk am i koszykow em i za za liczk ą .

C ennik i na żądan ie b ezp ła tn ie .

Z astęp ców  (eb rześc ia n ) przyjm uje się .

K orespondencja  w polsk im  język u .

4-20  

8  50

V a r a d s k a  p i w n i c a
( Yaradische Kellerei) 

w  T l l l a m y

r t — 8 (P o łu d n iow e W ęgry) 109

§ 
8 APTEKA
Piotra Mikolascha

§
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o
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1006 b 1 - 7w e
poleca własnego wyrobu

Hasające wody lecznicze
A mianowicie:

w1
Ooo

W o d ę  a l lc a l lo a n ą  g a z o w ą , zastępującą w zupełności wody Soleerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów.

W o d ę  b r o m o w ą  g a z o w ą , niezrównaną t&k dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowych. (Jena 18 centów.

W o d ę  J o d o w ą  g a z o w ą , zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

W o d ę  g o r i k ą  g a z o w a , wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W o d ę  l i t o w ą  g a z o w ą . Oena 16 centów.
W o d ę  s a l i c y l o w ą  g a z o w ą .  Cena 18 centów.
W o d ę  ś c ia n o w ą  g a z o w ą , przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
L e m o n ia d ę  a n g i e l s k ą  g a z o w y . Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze- 

---------------  ------ ■— - i  J ' ' .tnycn, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma- 

W o d ę  m a g n o w ą  przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

czyszczający, dla organizmów dehkatnyc 
csnych. Cena 35 centów.
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t fi$ttiwiwł»jaJpj A4»» trsjawikL PęyłWT » fabryki; awrlaUklej. Hi Drukami cDiismika Polskiego" pod zarządem Prąncisska Kattnera,
1


